
Nr. 175.
W y ch o d zi w  d n i p o w sz ed n ie  

w  d w ó ch  w y d a n ia ch :
godzini° 2. popołudnia, ,tl;i p ro w ir,,, 

o 8. wieczorem. rdla Lwowa

3 P r z e d p l a ^ a  w y n o s i :
We Lw ow ie z dosk wa do domu : miasieeznie zł. 1.60 

kwartalnie zł- 4 :®°> 1">' > ie 9  zł.
Na prow in c ji z pi^esyłka pmatową: miesięcznie 2 z ł > 

Irwartainie 6  zł., półrocznie 12 zł.
Z a jrr»^ie% kwartalnie z.|. 7 .60 , półrocznie 16 zł.

N u m e r  kosz tu je  6  cen tów .

ffW K A  R EI) AK i'V I* III. Czarnieckiego i. 4 parter. 
JOtwarte od godziny 0 do 1. w południe,

B i l  RA A 1)111 N 1ŚTR A C Y I: Ul. Czarnieckiego i. a 
(sklep). Otwarte od godz. 9 do 1 w południe 
l od 2 do 7 wieczorem.

We Lwowie — Środa dnia 2, Sierpnia 1893. Rok X X X II.
O głoszenia i p rz e d p ła tę  p rzy jm u ją  we L w ow ie
Administracya Gaz. K ar. ul. Czarnieckiego 1.2 (sklep) 
księgarnia Jakubowskiego i Za.iurowiczi pl. ilaryaeki 10 
tudzież . Biuro dz einikow “ ul. Karola Ludwika 1. 9

O głoszenia p rzy jm u ją : 
w P a ry ż u : C. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris. — We W iedniu: Haasenstein ifc Yogler (Otto 
Maas). Walfischgasse 10: Rudolf Mosse, Seilerstidte 2. 
A.Oppelik, Criinangergasse 12: M.Dukes, Wollzeile 6- 
H. Schallek, Wollzeile 11 i J. banneberg, 1. Woll­
zeile 19 .— W H am b u rg u : A. Steiner.— AT F ran k  
fu rc ie  d. Al.: Haasenstein & Vogler i 0 . L. Daube&C 

W ATarszawle: Reichmann & Preudlor.
CENA OGŁOSZEŃ : O głoszenia zw yczajne za je

dnoszpaltowy wiersz dobnyrn drukiem lub jego 
miejBce 6 et. N adesłane  za wiersz lub jego 
miejsce 3 0  ct.

Od wydawnictwa
pri,edpłata w ynosi:

we Lwowie z dostawą do domu: 
miesięcznic J zł. 50 ct.
kwartalnie 4 „ 50 „
półrocznie 9 * — „

na prowincyi Z przesyłką poeztowTą: 
miesięcznie 2 zł.
kwartalnie 0 „
półrocznie 12 „

Prenumeratorowie „Gazety Na­
rodowej" składający lub nadsyłający
b e z p ś r e d n i o  do administracyi n a ­
szego pisma przedpłatę — mogą otrzy­
mywać

„ S Z  J Z U T E & "

tygodnik hum orystyczno-satyryczny, 
p o  c e n i e  n i ż s z e j  n i *  z a  

p o ł o w ę

bo za dopłatą tylko: rocznie 4- zł. półr. 
2 zł. kwartalnie 1 zł., miesięcznie 35 ct.

„Gazeta Nar.« wraz z „Szczutkiem"
kosztuje :

W6 Lwowio z dostawą do dom u :
miesięcznie 1 zł. 85 ct. 
kwartalnie 5 „ 50 „ 
półrocznie J 1 „ — n

na prowincyi z przesyłką pocztową: 
miesięcznie 2 zł. 35 ct. 
kwartalnie 7 „ — „ 
półrocznie 14 „ — „

Prenumeratę na „Gazetę Narodową" i 
„Szczutka" nadsyłać należy pod adresem: 

A d m in istra cy a  „Ga*. N arodow ej"  
We Lw ow ie , uj, Czarnieckiego 1. 2.

Hiemieckie fantazye.
    L w ó w  <1. 1, j s io rpn ia .

F er j7e parlam entarne wywołują 
zwykle w ciągu lata pogłoski o 
rozmaitych nowych kombinacyach 
politycznych. Są to jednak  najczę­
ściej tylko pryw atne pobożne ży­
czenia tej lub owej ruchliwszej 
grupy  polityków, którzy w chw i­
lach wolnych 0(j zajęć poselskich, 
po cichu przygotowują się do kam­
panii Par)&ineniarnej, obmyślając 
nowe projekty, nawiązując nowe 
sojusze. Te poufne zwierzenia w to­
w arzyskich pogadankach albo w li­
stach przyjacielskich przedstawiają 
się bardzo pięknie: n jc łatwiejsze­
go, jak pozyskać wypowiedzianą
ostrożnie i w  ogólnikowych w yra­
zach zgodę jednej i drugiej osobi­
stości, zajmującej wybitniejsze s ta ­
nowisko w pewnent stronnictwie 
na przedłożone jej projekty — na­
turalnie, zgodę tylko „w zasadzie" 
i z zastrzeżeniem formalnego p rzy­
jęcia przez stronnictwa całe we 
właściwej porze i właściwej formie. 
To jednakże nie przeszkadza, iż

gdy przypadkiem albo umyślnie do­
stanie się do dzienników jakaś 
wieść o tych układach, rośnie  
ona wnet do rozmiarów wielkiej 
akeyi politycznej. Powód tego jest 
bardzo naturalny: oto dziennikar­
stwo, głodne nowin w porze ogór 
kowej z zapałem wita w tym cza 
sie każdą jakąkolwiekbądź nowinkę 
nie rozważając zbyt skrupulatnie 
istotnej wartości trafiającej się po­
głoski. Bierze się na młyn, co Bóg 
dał — i rozsnuw a się nieraz nawet 
wcale błaha wiadomostke w kom-G G
binacyc, zapowiadając wielkie w y­
padki.

Zdaje się, że i teraz Spotykamy 
się na polu wewnętrznej polityki 
austryackiej z takim wytworem 
fantazyi dziennikarskiej, podnieco­
nej brakiem realnej strawy. Czy­
tamy mianowicie od kilku dni o 
tworzeniu się potężnego s tronn i­
ctwa narodowego niemieckiego, 
które ma silną dłonią ująć s ter na­
wy państwowej, a „wyłączywszy" 
w jakiś zagadkowy sposób Galicyę, 
Bukowinę i Dalmacyę, utworzyć 
chce z reszty krajów koronnych 
taką grupę, która zapewni żywio­
łowi niemieckiemu raz na zawsze 
panowanie w monarchii. To nowo 
stronnictwo ma pow stać na g ru ­
zach lewicy liberalnej przez sp rzy ­
mierzenie się katolickiego centrum 
niemieckiego z radykałam i nie­
mieckimi ze skrajnej lewicy, po 
nad głowy Plenera, Mengera Weil 
lofa i całej

P- f  krtwmrii. g l
dziennikarskim. Hr. Taaffe ma 

być także w tąjcmnem porozunre- 
niu z inieyatorami owego nowego 
stronnic tw a niemieckiego i aby mu 
dać sposobność do stoo*o«ra-Trał- 
nej kampanii ze zjednoczoną lewi­
ca, m ia ł powziąć zamiar rozwiąza­
nia Bady państwa w jesieni br.

Dzienniki austryackie wszela­
kich odcieni szeroko rozpisują się
0 tych kom binacyach : pisma cen­
tralistyczne ciężko biadają na te 
robotę, którą trafnie może poczy­
tują za wynik prób zbliżenia się 
rozmaitych odcieni antisemitów" 
Inne znów stanowczo przeczą, aże­
by te pogłoski m iały  jakąkolwiek 
podstawę. My za^ tłómaczymy so­
lne te pogłoski w ten sposób, iż 
być może, że pomiędzy niektórymi 
posłami ze skrajnycli obozów nie­
mieckich przyszło do jakichś po­
ufnych układów w tym kierunku, 
ażeby rozbić zjednoczoną lewicę,
1 uchylając na bok fałszywy libe­
ralizm żydowski, sformować nowy 
obóz narodowy niemiecki, tak skom- 
binowany, iżby mogły w nim zna­
leźć miejsce wszystkie odcienia 
Niemców, stojące po za zjednoczo­
ną lewicą, a więc klerykały tyrol

lewiyy- 
ro z ia rsk im

scy i z Górnej Austryi, konserwa­
tyści, antisemici i radykały  barwy 
Steinwendera. Nie da się zaprze­
czyć, że Neae Freie Presse ma ra- 
cyę, gdy uważa, iż głów nym  łą ­
cznikiem pomiędzy temi różnoro- 
dnemi odcieniami byłby wspólny 
im wszystkim antisemityzm.

Oe się tyczy pytania, w  jakim  
stosunku pozostaje hr. Taaffe do 
owej kombinacyi parlamentarnej, 
sądzimy, iż według swojego zwy­
czaju, jeżeli ktoś s tara ł się wyba­
dać jego  zapatrywania na  te pro- 
jekta, da ł on odpowiedź dwuzna­
czną, ale jeżeliby w jesieni zjedno­
czona lewica zechciała istotnie 
bruździć mu „bezwzględną opozy- 
cy ą“, ja k ą  grozi na wypadek, je­
żeli nie otrzyma sądu obwodowego 
w Trutnow ie, w takim razie hr. 
Taaffe gotów w ygrać  przeciwko 
niej a tu ta  w formie nowego zje 
dnoczenia Niemców w duchu anti 
semickim. Byłaby to przecież w ca­
le nie zła przeciwwaga przeciwko 
przesyconej semickim elementem 
zjednoczonej lewicy

Koło polskie może spokojnie 
pozostać na uboczu w obec tych  
s tarć  obozow niemieckich. Koło 
polskie nie ma w tern bowiem ża­
dnego interesu, ażeby czynnie do 
pomagać do przew agi czy to zje­
dnoczonej lewicy, czy też skrajnym 
narodow com  niemieckim. A już za 
żadną cenę Polacy nie pozwo ą 
użyć sig a^^A fzędzie  powolne do 

szowinistycznych zachcia­
nek niemieckich, obliczonych na to, 
ażeby kosztem „wyłączenia" Gali- 
licyi zapewnić Niemcom w olną re-

d n e j  R a d y  i moskalofilskiej II H a s ­
k i  e j  R a d y ,  powstało na podstiw ie  
s tatu tów , d. 17. czerwca przez  nam ie­
stn ictw o za tw ierdzonych, ruskie ra d y ­
kalne tow arzystw o  polityczne N a r o -  
d n a  W o l a  i w niedzielę odbyło w 
Kołomyi p ierw sze walne zgrom adze­
nie, na k tórem  się też form aln ie  u k o n ­
stytuowało. Opierając się na  relacyi 
£>ha podajem y przebieg tego  nieza-

dnie ciekawego zgromadzenia.
Kom itet przygotow aw czy rozesłał 

500 zaproszeń, i przybyło  przeszło 150 
włościan, głównie z okolic Kołomyi 
ale także z powiatów tłumackiego 
aadw orzeńsk iego , naw et z Kopeczy- 
uiec i ze wsi Czarapczewo na Buko­
winie. Z księży n ik t  nie przybył,  
i  m ieszczaństw a kołomyjskiego nie 
ly ło  widać nikogo, z in te ligencyi ko- 
iomyjskiej ty lko aranżerowie dr. Da- 
uiłowicz, Hil. Harasymowicz, Trylow- 
ski i Pawlik, z poza Kołomyi tylko 
dr. F ranko.

Zebranie zagaił dr. Sew. D a n i ł o -  
w i c z ,  w ykazując , że tow arzystw o Na- 
rodna Wola na  to założono, aby  o św ie­
cać w ł o ś c i a n  p rzedew szystk iem  w 
okolicach Kołomyi i w o g ó l e  w c a ­
ł e j  G a l i c y  i, w k ie ru n k u  r a d y  
k a l n  o - d e m o k r a t y c z n y m ,  s z c z e ­
g ó l n i e  z a ś  a b y  s i ę  d o b i e  z a ­
p r o w a d z e n i a  p o w s z e c h n e g o  
g ł o s o w a n i a .  S tan  miejski — prze­
mysłowo-handlowy — i większa posia­
dłość zdobyły  sobie najwięcej praw 
jako na jbardz ie j  oświecone. U nas 
w Galicyi zapanow ał w życiu polity- 
® nem  stan  większej posiadłości. Dla­
tego trzeb a  koniecznie, aby  głos sa- 
niegoż w łościanina da ł się słyszeć. Ale 
nie tak  to ła tw a  rzecz życie . po li ty ­
czne — trzeba  znać dobrze sp raw y  
polityczne, trzeba w ykszta łcen ia  po­
litycznego, a to je s t  zadaniem  Naro­
dnej Woli.

Robiono i u nas — dodaje dr. Da- 
niłowicz — nieco na  tem polu, ksz ta ł­
cono lud w iejsk i politycznie, stawiano

Oto zadanie Narodnej 

Naro-

wniezej i t. d.
Woli.

Następnie odczytano s ta tu ta  
dnej Woli i spis członków.

O dczytany spis członków w ykazu je  
160 włościan a z in te ligency i tych  
pięciu, k tó rych  następnie w ybrano do 
w ydz ia łn  Narodnej Woli. Zapisani ty l-  

części uiścili w kładkę po 20

.p rogram y, ale n iekoniecznie dobrą dro- 
kc do walki eksterminacyjnej p rz e - Igę do tego wybrano. Cała po li tyka  
c iwkonieiliemieckim narodow ościom jOgraniczała się na p r z e o i w i e ń -
w innych krajach koronnych

Nie popieramy aw anturniczych 
zapędów mło.doczeuhów, ale tem 
mniej możemy dopuścić do prowo- 
kacyi Czechów przez szowinizm 
niemiecki. Austrya silna, a więc 
Austrya spokojna wewnętrznie, jest 
nam potrzebną. Dlatego też zawsze 
będziemy w tym obozie, na k tóre­
go sztandarze będzie wypisane h a ­
sło S p r a w i e d l i w o ś c i  dla 
wszystkich składowych części pań ­
stwa, dla wszystkich krajów ko 
ro n n y c h , wszystkich narodowości 
i wszystkich wyznań. W spiski zaś 
parlam entarne Polacy wciągnąć się 
nie dadza.

Towarzystwo radyMi ruskie!
Lwów, d. 1. sierpnia.

W chwili zupełnego rozluzowania 
się obu starych stronnictw  ruskich, 
zorganizowało się najmłodsze, rady ­
kalne. Obok narodowieckiej N a r o -

t  -wie d o  P o B a  k ó f f ,  k tó rzy  u  n as  
wzięli górę, dzięki swojej większej 
oświacie i większej sile ekonomicznej. 
In te l ig en c ja  ruska nie wchodziła  do­
kładnie, czego właściwie w ł o ś c i a ­
n i n  p o t r z e b u j e  j a k o  t a k i .  S ta­
nęła tylko na gruncie n a r o d o w y m  
i walczyła  o ję z y k  we wszelkich spra­
wach, np. w szkolnictwie. Partya .  n a ­
rodowa (narodowcy) opierała się ty l­
ko na ludzie wiejskim , ale prawiła 
tylko o praw ach narodowych, & nie o 
ludowych. Czy to było właściwe? 
W gm inie zawsze mówiło się i mówić 
będzie po rusku , w szkołach uczą po 
rusku, bo inaczej by dziecko niczego 
nie z ro z u m ia ło ,  a chłopu wszystko 
jedno, czy go po rusku  z licy tu ją  czy 
po polsku. Ale włościaninowi nie w szy­
s tko  jedno, czy m a zg inąć m ateryaln ie .

Z tego zap a try w an ia  — kończy  dr. 
Daniłowicz — w ychodzi p a r ty a  r a d y ­
kalna. U niej p rzedew szystk iem  spra- 
w y  wiejskie, dobro włościanina, równe 
p raw a  polityczne, po li tyczne w y k sz ta ł­
cenie wieśniaka. Wieśniacy powinni 
znać dobrze każdą  sprawę i nie dać

zbić  z konceptu . Tego ju ż  po czę­
ści nauczył Chliborob (pismo radyka­
łów rusk ich  dla ludu), a dalej można 
robić w tym  kierunku za pomocą ze­
brań, wieców, ag itac ji ,  pomocy pra-

ko w
centów.

Do w ydz ia łu  w ybrani na wniosek p. 
Trylowskiego : dr. Iw an  Franko, dr. Se­
w eryn  Daniłowicz, Michał Pawlik, H i­
la ry  Harasymowicz, Cyryl Trylowski i 
włościanie: Iw an  Sandu lak  z Karłowa, 
Iw an D orundiak z Kujdaniec, N. Fok- 
s te j  z Moskalówki i Wasyl K njdauie- 
cki z Peczyniżyna. Na prezesa  w ybra­
no p. F rankę , k tó ry  — ja k  m otyw o­
wał p. Trylowski — położył w ielkie  
zasługi około sprawy radykalnej i po ­
stępu.

P. F r a n k o ,  objąw szy p rzew o d n i­
ctwo, podziękował za zaszczyt odda­
ny mu przez  wybór na  prezesa T ow a­
rzys tw a, pomimo że za jm yw ał się w ię­
cej p racą  naukow ą (o trzym ał właśnie 
we Wiedniu dok torat  filozofii) n iż ży ­
ciem politycznem. Ale trudno-odmówić 
w ezw aniu  zgrom adzenia . Następnie po­
dał dr. F ranko zarys dziejów radyka- 
kalizm u ruskiego.

„ Ja  i p. Paw lik  — ośw iadczył — 
poczęliśmy działać od r. 1875. Ciężkie 
czasy p rzysz ły  na  n a s ; ludzie się nas 
zaparli  i poprostu bali się nas (okaza­
ło się to w procesie pp. F rank i  i P a ­
wlika za ag itacye m iędzy Hucułami ; 
p. r. O. A.), a jed y n ie  za to, żeśmy 
mieli „sumienie chłopskie". W yszliśmy 
z pod chłopskiej s trzechy  i n ie  p rz e ­
s taliśm y myśleć o chłopskiej biedzie. 
Mija la t  20, a my tak  samo myślimy, 
tylko żeśmy postępem  czasu lepiej 
poznali,  j a k  g łęboko ta  b ieda korzenie 
zapuściła.

„Zrazu należeliśm y do to w arzy s tw a  
m o s k a l o f i l s k i e g  (o ile wiemy, nie 
pod względem politycznym , ale że 
przesiąkali rosy jsk iem i p ism am i rady-  
kalnem i i t. p.; p. r. G. N.) — ale b y ­
ło to tylko tow arzys tw o  młodzików. 
N astępnie w sk u tek  .zabiegów jed n eg o  
człowieka (podobno D ragom anow a; p. 
r. G. N.) nawróciliśmy się do n a r o ­
d o w o ś c i  ze w zględu  na żyw y  j ę ­
zyk, a potem stanęliśm y na g runc ie  
p r a w d y .  Zostaliśmy s o c y a 1 i s t  • 
m i, oga inę liśm y miłością b iedny  lu 
bo jak  św. Paw eł pow iada : 1 stoma
językam i mówić nie pomoże, jeś li  nie 
ma miłości. Nie w yrzekam y się  socya- 
lizm u i dzisiaj, aleśmy obaczyli, że 
n iepodobna dojść do tego o d ra zu ;  t rze ­
ba p rzebyć wielką szkołę, i  zosta li­
śmy r a d y k a ł a m i .  Na g runc ie  g a ­
licyjskim  trzeba  w ybierać  drogę p o ­
średnią-

„Możeśmy się pom ylili  co do w y­
boru środków  w walce o dobro ludu, 
ale myśli nasze  i zam iary  są szczere. 
Czyniono nam  różne za rzu ty  Powia­
dano n a m : czemu wiążecie się z chło­
pem ciemnym on mnsi zg inąć . — tak 
myśleli i n iektórzy Rusini. (Szkoda, że 
dr. Franko n ie  powiedział, k to  to  tak  
mówił; p. r. G. N.) Ale m y  n ie  p o ­
dzielamy tej m y ś l i ; my s to im y  p rzy  
walce, jakko lw iek  nie w iem y, k to  z w y ­
cięży. Nasza w iara  u trzy m u je  n as  w 
tej walce.

„Były pokusy — możebyśm y byli i 
zyskali łaskę pańską, g d y b y śm y  nasze 
myśli porzucili, ale do tego jużeśm y  za 
starzy. Powiadano, że j a R usm , k tórego

kości polskiem mięsem obrosły — to 
nieprawda. Zarzucano, że piszę w pol­
skiej gazecie {Kurjerze Lioowskim); tego 
się nie wstydzę, gdyż n a s z e  s t o s u n ­
k i  s ą  ś c i ś l e  z w i ą z a n e  z p o l ­
s k i  e m i ,  a zarabiając na chleb, z a ­
w s z e  s ł u ż ę  r u s k i e j  s p r a w i e .  
Z r e s z t ą  g a z e t a  p o l s k a  p r z y ­
s ł u ż y ł a  s i ę  n i e j e d n e m u  R n  s i ­
li o w i ,  którego głos nie znalazł miej­
sca m i ę d z y  R u s i n a m i .

„Towarzystwo Narodna Wola — 
zakończył dr. Franko — to jak  małe 
dziecię bez opieki w polu pod wieczór. 
Dziecina boi się. Dziecinie można wska­
zać drogę i powiedzieć: Nie bój się! 
Walczcie, a przyszłość okaże!"

P rzys tąp iono  do wniosków człon­
ków. Dr. D a n i ł o w i c z  wniósł, aby 
wydano broszurkę w yjaśniającą s tan o ­
wisko i p rogram  radykałów. Przyczem 
włościanin S a n d u l a k  bronił ra d y ­
kałów od zarzutów  bezbożności i a- 
teizm u.

P. T r y l o w s k i  opowiadał o agi- 
tacyi w A ustry i za powszechnem bez- 
pośredniem g łosow an iem , i wniósł, 
aby wydział u łożył w tej sprawie pe- 
tycyę, k tó rąby  członkow ie „Narodnej 
Woli" podpisywali.  W tej sprawie za ­
brał głos włościanin C z e r n i a w s k i  
z Wołczkowic, ale je m u  chodziło je d y ­
nie o w ybory  gm inne, przy  k tó rych  
co chcą, rob ią  ty lko dwór, ksiądz i 
icli słudzy.

K i l k u  m ó w c ó w  poruszyło sp ra ­
wę w ójtów  okręgowych, oświadczając 
się przeciw  tej insty tucyi,  k tó rab y  
ty lko wskrzesiła dawne m andata rya ty ,  
przysporzy ła  ciężarów i okroiła p raw a 
w ójtów  gminnych. Uchwa.ono w y g o ­
tować w tej spraw ie petycyę.

Włościanin B o r o d a j k i e w i c z  
z B ortn ik  podniósł spraw ę m ateryalnej 
nędzy włościanina i w n ió s ł , aby w y- 
k u p i ć ,  g r u n t a  w i ę k s z e j  p o ­
s i a ł  ł o ś c i , jak  to zrobiono z pro- 
pinacyą. N a to (donosi Diło) ob ru­
szył się kom isarz rządowy, p. Chrzą- 
szczewski, a prezes dr. F ranko  „zaho- 
lukał" Borodajkiewicza, podając jako  
przyczynę, że teraz n ie  o tem  mowa. 
Na potifne przedstaw ienie p. Pawlika, 
że odbierać głos w takiej sprawie, to  
w ie ru tn y  skandal ze strony prezy- 
dyum, zabrał głos dr. Daniłowicz, i 
wywodząc, że to spraw a przymnoże- 
n ia  ziemi dla włościan, j e s t  wielce 
w ażną i nie tak  łatwą, wniósł : W y­
dział obmyśli środki i zwoła wiec w 
tej sprawie.

Poruszono też spraw ę na jm u wło­
ścian do Rum unii na roboty. Uchwa­
lono: W ydzia ł w ygotu je  memoryał,
dom agający  się, aby żydzi ajenci sk ła­
dali kaucyę za do trzym an ie  kontrak tu , 
tudz ież  aby austryack ie  konsu la ty  w 
R um unii  szczerze się opiekowali wy- 
najm yw anym i włościanami.

W łościanin F  o k t e j  z Moskalów­
ki zachęcał w łościan , aby siali nasię- 
nie, jak ie  o trzym ują  od „pa tron ią t"  
(przew ódzców  par ty i  radykalnej),  bo 
czas j u ż  ostateczny , aby włościanin 
ra tow ał się od zguby.

M końcu protestowano przeciw  za­
p ro w ad zan iu  egzam inowanych akusze­
re k  (po jedne j  na  kilka wsi), bo to 
b y łb y  nowy ciężar i akuszerka  nie 
dałaby  sobie rady . Lepiej w ysyłać 
dziew ki wiejskie na naukę akuszeryi, 
a od tych uczyłyby się baby  wiejskie. 
Uchwalono poruczyć tę spraw ę W y­
działowi.

Dr. Franko zam knął zgromadzenie ,
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nakreślony przez autora

„ K O L IZ Y I  O B O W IĄ Z K Ó W * .

(Ciąg dalszy;)

— Ale Wyszyńskiego głowa podoła 
temu. Rozważył on go dobrze, rozumie 
doskonale i wie skad grozi niebezpie­
czeństwo, a to połowa wygranej.

— Niebezpieczeństwo? wszak mówi­
cie, że strata  niemożliwa?

— Oczywiście 1 ale Wyszyński jest 
innego zdania.

Mary zdziwiona zwróciła głowę na 
towarzysza.

— A dlaczegóż ojcu inaczej rzecz 
przedstawia?

— O nie! sam słyszałem jak perswa­
dował panu, że żydzi dotknięci stratą, 
mogą przeciw nam chłopów podburzyć, a 
gdy chłopi łąk nie najmą, utkniemy z ca­
łym interesem.

Gdy wyjaśniał stan rzeczy, w podo­
bnych słowach jak rano Wyszyński, jej 
twarz płonęła, oko pałało, trudności te

nęciły ją  pożądaniem walki i zwycięstwa, 
podniecały szlachetną krew i drażniły
ambicję.

— Czemuż on mnie tego nie mówił? 
czem ż ukrywa to przedemną, choć mu 
powiedziałam, że go posącteam o nama- 

I ojca do interesu wbrew fn oj ej 
woli ?

— Nie wiem ; >noże się boi, aby się 
nie wydało, że ulega namowom, bo i to 
ambitna sztuka, jak królewicz...

— Z pod płotu — dokończyła Mary 
z jakąś pasyą dziką nienatuialną u spo­
kojnej wojewodzianki.

— Hal niech tam będzie i robak ma 
swój ból i kurczy się, jeżeli go nadepnąć 
Mimo to, tak jest prawda, jak mówię. 
Sam to słyszałem, a pan nasz choć z po­
czątku ostro się brał, potem strasznie 
przeląkł się tej walki.

— Przeląkł się?,., biedny ojciec! a! 
gdyby nie rozchodziło się o niego [gdyby 
nie ryzykować jego dni ostatnich!! Tak- 
by mi się uśmiechała ta wojna!

Staremu serce biło.
— A widzi pani! a widzi pani, a 

wszystko to obmyślił Wyszyński.
Biedny siwosz dostał znowu uderze­

nie szpicrutą.
— Bez niego — ciągnął Bartłomiej 

dalej — niebyśmy nic zrobili, z nim pe­
wnie zwyciężymy.

— Popatrz pani — rzekł po chwiliL — - J f
wskazując na olbrzymią przestrzeń 
dokąd okiem sięgniesz łąki i łąki, a 
wa tu słodko, tłusta... woda z wiosną 
opadnie i pasza staje się jak  w połom 
nach górskich, to nie moczar, nie kwa­
sek... źródełka gdŁieś jakieś są, ale to 
nie przeszkadza.

Znajdowali się w tej chwili nad 
rzeką daleko od młynów i ludzkich 
osad; Mary dawno już nie jeździła kon­
no, a rozrywkę tę namiętnie lubiła, od­
dychała też pełną piersią woniejącem 
powietrzem.

Na bladą twarz jej w y s tą p i ł  runńe‘ 
niec, oko świeciło i usta ożywił jakiś 
błędny uśmiech.

— Bartłomieju — rzekła nagle — 
wyście nam jedynym, wiernym przyja­
cielem na świecie.. powiedzcie czy gro­
ziłyby nam wielkie straty, w razie nie­
powodzenia ?

— Niemożliwe są s t ra ty ! — odparł 
szybko stary — gdzie Henryk pracuje 
stracić nie podobna.

__ A przecież... czy pamiętacie, jak 
on wyglądał, gdyście go wzięli ? co to 
za człowiek? — szepnęła cichutko jak­
by wstydząc się swoich pytań.

  Nie wiem to jakaś ciężka ta­
jemnica... on nąówi o wszystkiem
tylko nie o sobie; a gdy g9> p a s e ra  o

o to zagadnę, woła: „Kto ja  jestem / 
zbrodniarz, morderca". Mówi to s tra ­
sznym głosem, oczy ma błędne i usta 
sine. A przecież przysiągłbym, że to 
uczciwy człowiek. Jak  nie ruszyć jeg- 
przeszłości i jego historyi. to taki gład-, . _ l- ii * *ki i słodki choć do serca przyłóż, a dla
was oddany duszą i ciałem

— Słyszałam to już 1 — brzmiała od­
powiedź Mary, w której głosie słychać 
było daremny wysiłek stłumienia n ie­
cierpliwości. — Przegalopuję trochę ko­
nia — dodała — przez zimę może cho­
dzić zapomniał; jedźcie zwolna za mną, 
zaraz wrócę.

Spięła konia i ostrym galopem po­
mknęła naprzód; stary zwolna posuwał 
się za nią, gdy nagle tuż obok niego 
z gęstwiny łóz wysunął się jeździec.

— Wszelki d u c h ! — zawołał Bar­
tłomiej — okropnieś mnie pan przestra­
szył !

Henryk z bladą twarzą, na której 
malowało się widoczne przerażenie, roz­
glądał się na wsze strouy.

— Gdzie pan i?  — szepnął -  te łąki 
tak niebezpieczne 1

— Cóżbo panu znowu ! — odparł 
sługa obrażony, wskazując ręką przed 
siebie — czyż ja  już ze wszystkiem do 
niczego ? czy pańska opieka lepsza jak 
moja?

— Znam przesmyki — odparł zawsty­
dzony Wyszyński.

— Czyż ja  ich nie znam ? czy pani 
Mary ich nie zna?! przecież urodziliśmy 
się tutaj ! Czy sądzisz pan, że jak  cie­
bie nie było, to nie jeździliśmy konno ? 
Idźbo p a n !

W tej chwili na spienionym koniu 
zbliżała się Mary z powrotem-

Henryk rzucił słowo staremu i znikł 
znowu w łozach tak nag le ,  że Mary 
wcale widzieć go nie mogła.

Uspokojona i jakby wzmocniona tą 
przejażdżką, wróciła Mary do domu. 
Wprawdzie już z Bartłomiejem o in te ­
resie nie wszczynała rozmowy, ale w du­
szy na poły godziła się n a  to przed­
siębiorstwo i już nie przerażała jej ta 
myśl.

W ganeczku , ocienionj rn winogra- 
dem, siedział Jerzy, wyczekując niecier­
pliwie powrotu córki i jeszcze niecier­
pliwiej podwieczorku.

Uśmiechał się do swoich myśli i do 
pękających listków winogradu, do ch m u ­
rek białych, szybko przesuwających się 
po niebie, i świeżego, żółtego masełka, 
jakie spodziewał »ię niebawem ujrzeć 
przed sobą.

Gdy Mary ze świeżym rumieńcem i 
pogodą na łieu, zeskoczywszy z konia, 
niosąc w jednem reku szpicrut i tren

swej amazonki, w drugim zaś jakiś kwii 
biały, zbliżyła się do niego, on wycii 
gnał ku niej obie dłonie i łagodnyi 
głosem swoim rzekł ze słodkim uśmi< 
chem bladych ust, jakby jej zwiastowi 
nowinę na którą dawno czekała.

— Powinszuj mi Mary!
— Czego? — zapytała zatrzymujs 

oddech w piersiach.
— Zawarłem umowę z Gadomskin 

siano na łąkach Słomraskich należy ju 
do lmiD.

Strętwiała, ręce jej zwisły, biał 
kwiat upadł pod nogi, ból jakiś stra 
szny ścisnął serce, a pierwszą myśl 
b y ło :

— A więc „on" w tak nędzny spe 
sób wyzyskał j e ; nieobecność; podszed 
słabego starca i nakłonił go do szyb 
kiego ukończenia interesu, korzystają 
z tego, że ta, która mu robiła opozycji; 
chwilowo oddaliła się z domu ! Lubis 
wiec zwyciężać bez walki, podstępea 
a to, co opowiadał Bartłomiej o jeg 
niechęci do tego interesu, było lich 
odegraną komedyę, na którą wziął sta 
rego sługę, nie znającego się wcale n  
wybiegach, którą podniecił i wyzyska 
ojca.

(C. <ł. n.)
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i je d e n  w łościanin  w n iós ł  zaśpiewać 
M nohaja l i ta !  jn ż  się śpiew począł, 
g d y  „p a tro n ię ta“ śpiew zastanowili, a 
p. T ry low ski podniósł  o k r z y k : Sława 
p a r ty i  radyka lne j  ! k tó ry  słabe znalazł 
echo, zapewne dlatego, że tego jeszcze  
n ig d y  nie bywało.

Jak  widzimy, oprócz mów dr. Da- 
n iłow icza i dr. F ran k a  i frazesów r a ­
dykalnych  m ożnaby w szystko inne 
usłyszeć także n a  wiecach narodo- 
wieekich i moskalofilskich. Co do bez­
pośredniego powszechnego głosowa­
nia, tego dom agają się także  narodow ­
cy i moskalofile, — zas ługą  r a d y k a ­
łów jes t ,  iż p rzyznają , że w łościanina 
trzeba  dopiero kształcić do życia po­
li tycznego i że to rzecz nie ła tw a. Ale 
jakżeż  zarazem  chcą ju ż  dzisiejszem u, 
nieoświeconem u w łościaninowi h u r te m  
poruczyć najw yższe prawo po lityczne  
— prawo głosowania? ...  Na pierw szym  
wiecu radykałów  ru sk ich  w  Kołomyi 
podniósł pew ien  m ieszczan in  ze Snia- 
ty n a ,  i to  słusznie, że bezpośrednie 
głosowanie ty lko  sp raw ę  pogorszy, bo 
odda w ybory  całkowicie w ręce rządu. 
A cóż dopiero bezpośrednie pow sze­
chne g ło s o w a n ie ! Chłopi czescy są 
tem u , j a k  wiadomo przeciwni z tego 
powodu, że powszechne g łosow anie 
m oże być pożyteczne dla socyalistów, 
ale in teres  w łościan-jes t  całk iem  inny , 
n iż  interes socyalnej demokracyi.

Jeden  z włościan, i to w yb itnych  
członków radykalizm u, zaprzeczył, j a ­
koby radykalizm  szerzy ł bezbożność i 
ateizm. I je że l i  radykalizm  tego się 
z rzeknie , to  po cóż miałby istnieć 
n ad a l?  Wszelako gospodarz Sandulak  
może sobie u trzym yw ać co chce, Chli- 
borob i Naród dowiodą mu, że nie ma 
racyi. Głos Sandulaka tylko dowodzi, 
że młodzież szkolna, że radykalizm  
i socyalizm nie trafi do ludu  bez Boga.

KORESPONDENCYŁ
Praga 30 lipca.

[Zjazdy gimnastyków niemieckich i sokołów cze­
skich. — Udział Słowian a brak Polaków — 
Napad Niemców. — Skandalik G regr-M assaryk.)

Budziejowice jes t  to najdalej na po­
łudnie posunięta baszta czeskości. Co do 
majątku gorą są tu Niemcy, bo na 1528 
domów, posiadają 761, a Czesi tylko 691; 
co do głów jednak żywioł czeski jest li­
czniejszy, bo przeciw 16.000 Czechów 
narodowców stoi tu 12.000 Niemców, 
z czego atoli 8000 przypada na Cze­
chów wyrodnych. Chcąc gwałtem poka­
zać światu, że to miasto czysto niemie­
ckie, urządzili tu Niemcy z. r . ‘ uroczy­
stość „turnerskiego zjazdu*. Jakoż zaim­
ponował ogółowi pochód 1200 gimnasty­
ków, o ile — rozumie się — mogli ob­
cym zaimponować gimnastycy o ramieniu 
jednem  wyższem od drugiego o V* me~ 
tra itp. przypadłościach i nierównościach 
jak to zaznaczyły bezstronne dzienniki 
niemieckie. Aby blicliir ten zniweczyć, 
urządziła czeska sokolska żupa Husowa 
olbrzymi zlot sokoli w Budziejowicach 
23 i 24 brn. Z Pragi i pobliskich miast 
zjechało już w sobotę przeszło 6000 osób 
ze starostą Związku Sokołów drem J. 
Podlipnym na czele, z okolicy Budzie- 
jowic przybyło do 5000, — razem było 
gości przeszło 10.000. Zastęp sokołów 
umundurowanych w uroczystym pocho­
dzie niedzielnym liczył przeszło 4000 
głów w oddziałach ósemkowych. Miasto 
wspaniale udekorowane, jedynie dotny 
niemieckie nagie, ale okna ich pełne 
ciekawych widzów niemieckich. Powita­
nia urzędowego ani przyjęcia ze strony 
gminy nie było, zastępca burmistrza bo­
wiem nie dopuścił do tego, owszem 
wszeebmożnie starał się u władzy, by 
zjazd zakazała. Gdy mu się to nie udało, 
przyszedł proprio mota do starosty i 
oświadczył, że za niebezpieczeństwo pu­
bliczne nie ręczy. „Rozumie się—brzmiała 
odpowiedź - -  bo troska o to należy do 
władzy bezpieczeństwa 1“ Ale

jąc z mroku, postanowiły przynajmniej 
na koniec zakłócić uroczysty nastrój i 
wyzywająco rozpoczęły kamieniami bom­
bardować Besedę, przyczem czt< ry panie 
dość silnie zraniły. Na ten krok Niem­
ców odpowiedź czeska brzmiała podo­
bnie, jak Sokoła lwowskiego na napaść 
Rumunów w Czerniowcach. Zachowali 
spokój największy, a Niemcy widząc, że 
■nie potrafią doprowadzić ich do tego, by 
stali się „napastnikami", Niemcy zaś 
„bezbronnymi ofiarami", dali za wygra­
ną. Notabene przez cały czas uroczysto­
ści sałoga miejscowa i polieya były w 
pogotowiu — przeciw komu — nie wia­
domo...

Ale w czas takiej spiekoty dość tej 
„poważnej politykiu

Nie wiem zresztą, jakie tam u was 
pod tym względem stosunki, ale że tu 
spiekota nieznośna, dowodem ciepło­
mierz i Wełtawa, rojąca się setkami 
pływaków. Dopiero od wczoraj rozsza­
lała się burza i dziś dochodzą do Pragi 
hiobowe wieści z prowincyi. T a '  np. 
w okolicy Libni burza półtoragodzinna 
sprowadziła powódź, w Borku piorun 
zapalił przędzalnię firmy Kiihnego i syna, 
która też zgorzała do szczętu. Wcale to 
nie pocieszające nowiny wobec nieuro­
dzaju pewnego i niedostatku paszy.

Na niedostatek paszy cierpią też 
wszystkie tutejsze dzienniki, jak zawsze 
latem, 1 dlatego od dłuższego czasu roz- 
wałkowują w swych łamach mały skan- 
dalik ar Juliusza Gregra, lecz co dzi­
wniejsza, że miast skompromitowanego 
w należytym postawić świetle, wszyst­
kie „swobodomyślne“ młodoczeskie or­
gany i organki uderzyły na realistę prof. 
dr. Masaryka. Sprawa, arcy powikłana, 
o ile wywnioskować można, miała się 
następująco. Po świetnych przyjęciach 
Polaków na wystawie praskiej Narodni 
Listy, dmąc ciągle w puzon słowiańsko- 
ści, przyczyniły się do tego, że dzien­
niki niemieckie chwyciły się tej rzeko­
mej orgii panslawizmu, aby uczynić od­
wiedziny cesarskie niemożliwemu Na­
miestnik hr Thun, chcąc przeciąć in­
trygi niemieckie, postanowił wpłynąć na 
dzienniki, by ton uwielbienia wobec go­
ści słowiańskich zniżyły, a wiedząc 
który dziennik najwięcej z tem wystę­
puje, zaprosił do siebie listownie dr. J. 
Gregra. Ten nie omieszkał się stawić i 
na przedstawienia namiestnika przyrzekł 
hamować się o tyle, że w Nar. Listach 
nie miano odtąd aż do przyjazdu cesa­
rza podawać, kiedy przyjedzie która 
grupa gości słowiańskich.

Niestety tegoż dnia organ młodocze- 
ski bardzo dokładnie oznaczył termin 
przybycia gości z południa i wezwał 
Prażan do licznego stawiania się na 
dworcu. Gregr, który „z?.pomniał“ uwia­
domić redakcyę o swern przyrzeczeniu, 
nie chcąc okazać się wobec namiestnika 
niesłownym, natychmiast listownie tę o- 
myłkę mu wytłumaczył (złośliwi stawia­
ją  teraz pytanie, w jakim języku?) Mi­
nęło sporo czasu, raz w sejmie hr. Thun 
przed posłem Masarykiem, coś się żalił 
na postępowanie młodoczechów, wspo­
mniał o liście, nawet miał, czy chciał 
go pokazać, coś o represaliach nadmie­
nił, a wszystko w sposób, który wska­
zywał, że nie potrzeba tego trzymać w 
tajemnicy, owszem... P. Masaryk sądząc, 
że powtarzając tę rozmowę p. Gregrowi, 
tylko jemu i organowi jego odda przy­
sługę, powiedział mu to i owo, i znów 
minęło sporo czasu. Naraz w czerwcu 
b. r. dr. Szromota na jednem z zebrań 
politycznych na Morawie, na kłębku tym 
nawinąwszy dość plotek, przedstawił 
rzecz tak, że p, Gregr, uląkłszy się groź­
by ze strony namiestnika, oskarżenia go 
o zdradę stanu, pisemnie przed nim się 
usprawiedliwiał, przyrzekając poprawę, 
która nie nastąpiła i to było przedmio­
tem rozmowy hr. Thuna z p. Masa­
rykiem.

Naturalnie p. Gregr ze znanym mu 
pseudokatońskim rozmachem w swym 
organie k rzyknął: „To łgarstwo, nie
pisałem ż a d n e g o  listu n i g d y  do 
namiestnika. Lecz gdy Morawska Orlica 
powołała się na p. Masaryka i wdała

Nielitościwe wyzyskiwanie pierwo­
tnych plemion ludzkich przez cywilizo­
wane społeczeństwa Europy były przed­
miotem nie jednej skargi i nie jedną 
krwawą kartę zapisały w dziejach świa­
ta. Od najkrwawszych z nich nie różni 
się wcale opowiadanie Reclusa, świeżo 
pomieszczone w Societe Nouvelle, pię­
tnujące straszliwą gospodarkę Anglików 
w Australii, której Reclus naocznym był 
świadkiem.

W ogóle dzicy mieszkańcy nowo od­
krywanych okolic przyjmowali Europej­
czyków z głęboką czc ią , zabobonnem 
poddaniem się i ufnością. Meksykanie 
pokrywali pocałunkami okręt Hiszpanów 
i co najpiękniejsze składali im w darze 
Indyanki. Montezuma bił czołem przed 
tajemniczymi cudzoziemcami, naznaczył 
ich krwią, a Kortezowi ofiarował całko­
wity strój boga. Mieszkańcy Florydy 
wierzyli święcie, iż nowi przybysze po­
siadali moc zabijania oczami; krajowcy 
padali przed nimi bez życ ia , a odwa­
żniejsze. kobiety przynosiły im nowora- 
rodzone dzieci, prosząc o błogosławieó 
stwo dla nich. Plemię Zapotekó^U^ff- 
żało Europejczyków za ładzi z żelaza, 
zrodzonych ze słońca i łona ziemi. — 
W Afryce Malgaszowie przyjęli pier­
wszych Francuzów, kładąc się u ich 
stóp i błagając, jak o najwyższą łaskę, 
aby ich tratowano. Nikobarczycy nietyl- 
ko deszcze i pogody przypisywali misyo- 
narzom, ale nagabywali ich pytaniami, 
w jaki sposób świat stworzyli.

Nie inaczej działo się i w Australii. 
Krajowcy dopatrywali się w przybyszach 
potomków bogów, a raczej przodków 
swoich, powracających z krainy cieniów. 
Wiara ta tak była w nich zakorzeniona, 
iż prowadzili majtków na cmentarz, aby 
tam wskazali miejsce, zajmowane przez 
nich niegdyś. Pewna kolonistka angiel­
ska uchodziła wśród Yarra-Yarrasów za 
jedną z najdawniejszych raatron ple­
mienia i nic bez rady jej nie poczy­
nano.

Australia, po odkryciu jej w r. 1605 
przez Wiliama Janza, rzadko tylko była 
odwjdzaną przez Europejczyków. Z koń­
cem XV1H. wieku dopiero założyli tu 
Anglicy kolonię karną. Przez ciąg pół 
wieku przewieziono tu z Anglii około 
100.000 galerników. Od czasu do czasu 
ten i ów więzień uciekał między kra­
jowców, którzy go zawsze z otwartemi 
przyjmowali rękami i zawsze dopatry­
wali się w końcu podobieństwa między 
nim a jednym z przodków swoich i co 
najlepszego Wielka Brytania posiadała 
w rodzaju oszustów, złodziei i zbrodnia­
rzy, odgrywało tu rolę Mesyaszów.

Po pierwszem tem zetknięciu się 
Australczyków z cywilizacyą nastąpiło 
drugie, niemniej skuteczne. Działo” się 
to około r. 1852. Po latach 1848 i na­
stępnych Australia zaczęła się zaludniać

A właśnie dzisiaj zaszedł fakt taki we 
Lwowie. Koło postępu zgniotło kilkanaście 
jestestw ludzkich, przeszło po nich jak po 
drobnych kamykach, a ci co na wozie sie­
dzą ani się domyślają może, że do ich 
okrzyków radości wmieszał się i cichy jęk 
tratowanych ofiar.

Mowa tu o tych nieszczęśliwych ludziach 
co spełniając rolę jucznych zwierząt,, znosili 
codzień i odnosili z dotychczasowego targu 
na pl. Halickim części straganów, dostar­
czających dotąd wielkiej części Lwowa żyw­
ności codziennej. Wzdłuż niskiego muru, 
oddzielającego plac wymieniony od szeregu 
sąsiednich kamienic, można było widzieć 
kilkunastu tych ludzi spiącycli lub drzemią­
cych w najrozmaitszych pozycjach na go­
łych kamieniach bruku. Stali oni tam, sie­
dzieli lub leżeli, wyczekując jakiegoś przy­
godnego zarobku.

Czasem trzeba znieść do straganu wo­
rek kaszy, to większe cielę, albo parę kop 
główek kapusty, a gospodarzowi się spieszy, 
więc wzywa jednego z tych tragarzy i za 
10, 15 centów kupuje na swe usługi silne 
ręce i barki na całą godzinę albo i półtora. 
Czasem zarabiał taki biały murzyn do 50 
centów na dzień, czasami jednak całymi ty­
godniami brakło zarobku i trzeba było się 
zadowalać kieliszkiem wódki na dobę, zaką­
szonym płatkiem gryzącej rzodkwi. A i to 
trzeba było wyprosić u szynkarza albo też 
wziąć na kredyt. Bo i oni nawet miewali 
kredyt, źyd wiedział, żc wszyscy razem two­
rzą rodzaj towarzystwa, w którem jeden 
drugiemu starał się wydrzeć zarobek, ale 
które wzięło tragarstwo na placu Halickim 
w rodzaj monopolu. Niechaj by się też tam 
pokazał, któryś z zajętych zwykle dajmy 
na to około bazaru miejskiego, obok gmachu 
teatralnego. Okazanoby mu wnet, że u nich 
znaną jest dewiza: jeden za wszystkich,
wszyscy za jednego.

Regularna ich praca była poawójną. 
Około drugiej z południa każdy brał na 
plecy dach, ławę, legary i boczne słupy 
straganu z rzędu jego pieczy powierzonego 
i nosił to wszystko po kawałku poprzez 
resztę placu do szopy w dziedzińcu sąsie­
dniej kamienicy, gdzie dotycząca właściciel­
ka straganu, pani rzUniczka, krupiarka lub 
maślarka wynajęła sobie skład dla swego 
ruchomego sklepu. Ta wędrówka do składu 
trwała czasem do piątej, czasem do szóstej 
popołudniu.

O wiele cięższem jednak było zadanie 
znoszenia tych składowych części straga­
nów na plac. Zaczynało się to zaraz po 
północy i trwało do szóstej, siódmej rannej 
godziny. Nie jeden z przechodniów, spieszą­
cych dopiero na nocny spoczynek spotykał 
dziwaczne cienie ludzkie z ogromnymi da­
chami na plecach, zastępujące mu drogę i 
klnące po cichu na widok eleganckiego prze­
chodnia.

Ciężką była ich dola, cięższym jeszcze 
los przyszły, który im w perspektywie je­
szcze większą, jeżeli możliwe, gotuje nędzę.

Oto nędza ich była straszną, wstrętną na­
wet. Przez większą część życia pijani, zawsze 
kaszlący, schorowani, okryci często ranami, 
a ądziani ledwie strzępami odzieży nie wy

kolonistami. Wychodząc z ząsfiu , iż >»fjńńi nawei na istoty ludzkie. Teraz je- 
ziemia była tu des moUins, rzą* P “ f r ’— kisdy nowo zbudowana targowica
dawał ją  na prawo i na lewo. Złoczyńcy *hi®j8Ka pozbawiła ich głównego ich zaję-

i ta me
miała o co się troszczyć i chyba gościł • w SZczegóły, cofnął się i zaraz1 na  ... J n.n*n rtnm NianirtAtiT 7 o n i m I . ** _ . , . m ibronić przed gwałtem Niemców. Zanim 
o tem powiem, krótko opiszę samą uro­
czystość.

Po zwykłych formalnościach przystą­
piono po południu w niedzielę do głó­
wnego punktu programu. Gdy publiczność 
zajęła trybuny, nasyciwszy oczy wido­
kiem olbrzymiego pochodu, wystąpiło 
w zwartych s er eg ach przez 5 bram na 
boisko całe zebrane sokolstwo i zapeł­
niwszy je, rozpoezęło ćwiczenia bez przy­
rządów. Z największą dokładnością wy­
konano j e ,  a jak opinia powszechna 
uznała, postęp w tyn, kierunku od po­
przednich cwiczeń na wystawie praskiej 
ogromny i widoczny. Nastąpiły potem 
ćwiczenia na przyrządach, k tó re  taki po­
dziw wywołały z. r. we Lwowie. Dosię­
gały one szczytu zręczności i siły.

Wieczór poświęcono towarzyskim za­
bawom, był i bankiet na oOO osób, bar­
dzo poważny i podniosły, bo odczytano
tam telegramy z całych Czech, M oraw y, 
Szlaska, od Słowieńców. Chorwatów ba 
nawet Francuzów. Niestety o po skich 
nic nie słyszałem! Czyżbv przemys i 
zlot nie dozwolił naszym Sokołom pa­
miętać o druhach czeskich? W ten spo­
sób węzły wzajemności się nieMCiesnua 
ją, owszem słabnieć muszą. Jeśli jednak 
omieszkali pospieszyć z życzeuiarni, m0' 
gą jeszcze błąd naprawić. W niedzielę b 
sierpnia odbędzie się podobny zlot żupy 
Fiignerowej w Nimburku, a 13 średnio- 
czeskiej w czarnym Kościelcu. Nie po­
winno braknąć na nim telegramów od 
Związku polskich Sokołów i poszczegól­
nych gniazd. A zatem baczność!

A teraz wracam do sprawozdawczego 
obowiązku. Poniedziałek poświęcono wy­
cieczkom w okoliczne cudne ustronia i 
wsie. Przeważna jednak część Sokołów 
udała się do niedalekich Borowan, gdzie 
uroczyście odsłonięto pomnik Jana Zyżki 
z Trocnowa.

Po uroczystości wrócili goście do Bu- 
dziojowic i zapełnili sale Besedy. Było 
to już pod wieczór. Złe duchy, korzysta­

p is a ł : „Aha!  To o to idzie, oh to inna 
listorya, posłuchajcie: rzecz się miała

tak a tak! 1 tu opowiedział, jak ja  wy­
żej, jeno przedstawiając rzecz jako zu- 
lełnie niewinną, ale wreszcie pr.yzmił 
że p i s a ł  list do namiestnika. W nieu- 
jrzedzonej prasie rzekliby p. Gregrowi : 
„I gdzież tu twoja nieustraszoność, pa­
nie skrajny opozycyonisto?" Gdzie wre­
szcie prawdomówność? W Czechach le­
dwie staroczeskie organy postawiły mu 
takie pytanie, inne wraz z N. Listami 
wystąpiły przeciw Masarykowi, przezy­
wając go plotkarzem, niehonorowym 
człowiekiem itd. A Gregr szczuł dalej, 
chcąc odwrócić niepożądaną uwagę od 
siebie. Doszło do tego, że na Morawie 
aż na dwu zgromadzeniach wyborczych 
wezwano klub młodoczeski, aby z takim 
człowiekiem jak Masaryk, n ie-zasiadał 
razem. O przewrotności! Masaryk z go­
dnością odpowiedział w organie swego 
kółka realistów w Czasie, zacietrzewieni 
Moli nie ustali w walce, która dała po­
gnać, o co właściwie idzie.

Realiści są stronnictwem przyszłości 
t. zn. ę<jy lud po nieudałycn próbach 
polityki młodoczechów oswobodzi sję 
z pod W|)ływu oszałamiających, czczych 
haseł przyj4iie pora, że paduą młodo- 
czesi jak ich poprzednicy, a realiści o- 
trzymają w ięt8ŁOŚ(j manc[a tóff. Jeśli 
obecnie ona w klubie młodoczeskim, to
z poczucia większej wspólności z nimi, 
uiż szlachtą _ feudalną, aje odrębność 
sWą zachowują zawsze Up. w sprdWie 
reform ustawodawczych itp.

To przyznał i Czas z powodu sprawy 
Gregr-Masaryk, a z tego skor*j,t»ły pi­
sklęta młodoczeskiei prasy, by obalić 
prowodyra „zdrajców • Realiści jednak 
nie opuszczą sztandaru i ja  niegdyś 
musieli wiele znosić od staro-, tak teraz 
zniosą więcej od młodoczechow.

nawet wielkie jej otrzymywali obszary. 
Krajowcy, uradowani osiedleniem się 
między nimi pół-bogów, chętnie dzielili 
się z nimi dolą i niedolą własną.

Aż oto rozpoczyna się tępienie przez 
Europejczyka kangurów, zużywających 
pastwiska, przeznaczone dla owiec kolo­
nistów. A tępienie kangura równało się 
tępieniu krajowców. Ktoby jednak na to 
zważał. A gdy głodem zmorzony porwał 
który z dzikich owcę ze stada cywiliza 
torów, zwano go rozbójnikiem i karano 
śmiercią

Już w roku 18.-6 i 1877 krajowcy 
do takiej doszli nędzy, iż zjadali własne 
dzieci. Doz by li się wreszcie złudzeń i 
zaczęli się mścić na Europejczykach, co 
w końcu doprowadziło do nieubłaganej 
wojny.

Zgodnie ze zdaniem Baroniusa, Puf- 
fendorfa i Barteyraca, adwokat Wardel 
przed trybunałem w Sydney orzekł: że 
krajowcy prawami przyrody skazani są 
ua zagładę i że w mordowaniu ich nie 
było grzechu.

— Tępić należy tych szympansów 
bez miłosierdzia — woła jeden z dzien­
ników Port-Jacksonu.

Nawoływania te trafiły do przekona­
nia ogółu. Poczęto urządzać obławy na 
dzikich. Wybijano całe obozowiska, nie 
wyłączając starców i dzieci. Mordowano 
i-h, gdzie się zdarzyło. Myśliwi polowali 
na nich z wyżłami. Gdy środki te nie 
dość skutkowały, częstowano dzikich za­
trutym chlebem lub odzieżą, przejętą 
chorobami zakaźnemi. W celu pozbycia 
się plemion, zamieszkałych nad rzeką 
Hunter, użyto sublhuatu, u w okolicach 
Bathurstu mąki zatrutej.

Wreszcie wywiłano wśród krajowców 
wojny bratobójcze, jak niegdyś w Ame­
ryce między Huronami a Irokesami lub 
Komanszami i Apaszami. Plemiona au- 
stralskie jęły się mordować między so­
bą, co białym ostateczny tryumf zape­
wniło.

No i dziś Australia jest ucywilizo­
wana.

cia, kiedy z bruku lwowskiego zniknie i ten 
jeden jeszcze zabytek dawnych lepszych cza­
sów, należy się i im może choć jedna linia 
na kartach dziejów przemysłowego rozwoju 
Lwowa.

Nowa targowica miejska przedstawia się 
w następujący sposób: Po lewej ręce od
wejścia w nieregularnem półkolu stanowiska 
w kształcie budek, są to miejsca przezna­
czone dla rzeźników. Wszystkich ich miało 
być 50, ale że nr. 13 Jako fatalny opusz 
czono, zostało tylko 49. W środku placu 
wzniesiono ze szkła i blachy dach, pod któ­
rym mieści się 68 straganów i wolna prze­
strzeń oddana na użytek przekupniów ja­
rzyn i bułek. Zmieścić się tu mogą 24 
ławki, -względnie nawet ławy, i tu też wy­
kopano studnio. Nareszcie po prawej stro 
nie od wejścia w tyłach gmachu, zajmo­
wanego przez Izbę handlową i przemysłową 
mieści się parę większych sklepów.

Podczas wczorajszej uroczystości poświę 
cenią przemawiali: kierownik biura łar&°
wego p. Wojnar i rzeźnik Lisiew icz-

Niepotrzebni.
Cywilizacyą powołuje do życia coraz 

“owe rodzaje zajęć, coraz liczniejsze każe 
człowiekowi spełniać czynności, ale też 
ślepy wóz postępu kroczy wytkniętą drogą, 
niebaczne, czy na drodze jego leży człowiek 
czy zwierzę, mężczyzna czy kobieta, starzec 
czy dziecię. Z chwilą, w której bezlitosne 
owo straszliwe prawo większości orzekło, 
że dla pewnego społeczeństwa to, a nie co 
innego jest dobrem, że owo ma zaginąć, 
aby na jego miejscu tamto powstało, z chwilą 
tą wszyscy ci, co — niepotrzebnie już odtąd — 
kółko w machinie społecznej w ruch wpra­
wiali, stają się sami niepotrzebni — zginąć 

zniknąć z powierzchni życia.
Dobtze choć gdy nie z pamięci tych, 

którym służyj;, j g(jy w„zas otrzymali 
ostrzeżenie o rychłej swej zagładzie.

Za po
wodem p. Wojnara wzniesiono okrzyk na 
cześć gminy, która na w y b u d o w a n i e  hali 
wydała 169.000 złr., ale następnie p. Li- 
siewicz zastrzegł się, 20 rzeźmcy i [nilj 
przekupnie jakkolwiek wdzięczni są magi­
stratowi za opiekę, t0 j e<łna "'oleliby, gdy­
by opłaty były mniej82e • gdyby wszyscy 
sprzedawcy mogb si? na ilowem miejscu 
pomieścić.

KRONIKA.
Lwów dnia 1 Sierpnia.

Czyniąc zadość żądaniu objawionemu 
przez wielu naszych czytelników a więcej 
jeszcze przez piękne czytelniczki umieszczać 
będziemy w G a z e c i e  drugi powieściowy 
fejleton na ostatniej stronicy. Dziś rozpo-. 
czynamy druk noweli: „Opiekunka balowa".

Odwiedziny cesarskie w Galicji na­
stąpią 3 września br. W dniu tym o godz. 
2 min. 30 w nocy przejeżdżać będzie ce­
sarz przez Kraków. W Jarosławiu stanie 
tego samego dnia o godz. 7 min. 30 rano. 
Powrót z .Radymna przez Ławoczno nastą­
pić ma dnia 8. wrrześnia.

Z a p is k i  o s o b i s t e .  Wielki przyjaciel 
Polaków, wybitny pisarz czeski p. Edward 
Jellinek przybył do Zakopanego.

Henryk Sienkiewicz wyjechał z Krako­
wa do Cieplic.

Ks. biskup sufragan Puzyna przebywszy 
długą ciężką chorobę, wyjechał do kąpiel 
morskich w Norderney. Kilka dni przed 
swym wyjazdem udzielił ks. biskup w ko­
ściele seminarzyckim święceń na dyakona 
młodemu ks. Adamowi Sapieże.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy 
w Krakowie zamianował praktykanta sądo­
wego dr. Zygmunta Spindlera, ausku ltan tem  
sądowem dla swego okręgu.

Prom ocye. P. W ilhelm  G abel ze L w o­
w a, otrzymał d. 27. zm. na w szechnicy 
w iedeńskiej stopień dr. w szech n au k  lekar 
skich.

W Lipsku złożył p. Stefan Lutomski z 
Stawu, słuchacz agronomii na wszechnicy 
tamtejszej, egzamin dyplomowy po przed­
stawieniu rozprawy.

P Zenon Grossek, rodem z Krzyżanówki 
na Podolu, otrzymał na wszechnicy Jagiel­
lońskiej stopień doktora wszech nauk lekar­
skich.

iSlllb w kościele OO. Dominikanów w Kra­
kowie odbyły się w sobotę zaślubiny panny 
Maryi Odrowąż Waligórskiej, znanej za- 
szytnie w literackich kołach nowelistki, 
córki Władysława i Filipiny z Mayzlów 
z p. Edm. Załęskim z Przezwóć, synem 
Juliusza i Karoliny z hr. Dzieduszyckich. 

Państwowy egzamin rachunkowy
przed komisyą w namiestnictwie zdali pp. 
Wład. Dobrowolski Edw. Hanusz i Wład. 
Falk.

Z a r m i i .  W Stały Stan spoczynku prze­
niesiony pułkownik Jul. Frodl z 13 pp. 
pułkownik 3 p. art. fort. Kar. Ziegelmayei 
został dyrektorem artyleryi w Zadarze, pod­
pułkownik Aleks. Walluchek komend. 1 bat. 
art. fort., komendantem 3 p. art. fort.; pod- 
pułkow. Alojzy Indra z 4 p ,  art. fort. Puł­
kownik sztabu inż. Aleks. Zaręba prze- 
uRsionj w stan spoczynku. Gener. lekarz 
sztabowy dr. Ryszard Chimiam, szef sani­
tarny 11 korpusu przeniesiony w stan spo­
czynku, a lekarz sztabowy dr. W. Liszniew- 
ski, przeniesiony do szpitala garniz. we 
Lwowie. Lekarz sztabowy dr. Jakób Schaff 
ze Lwowa został naczelnym lekarzem gar 
nizun:i w Czerniowcach. a lekarz pułkowy 
dr. Robert Slama z 66 pp, lekarzem na­
czelnym 24 dyw. piechoty. Lekarzami asy­
stentami w rezerwie zostali: Winc. Arnold
i Izrael Selzer we Lwowie, Pinkas lisio-, 
witz w Krakowie i Salomon Herzig w Prze­
myślu. Oficyal prowiant. Rudolf Ochman 
przydzielony został do 10 korpusu, poru­
cznik Aug. Umlauf z 3 p. art. for. do in- 
tendantury 1 korpusu, a porucznik Gust. 
Kramer z 95 p. p. do intendantury 11
korpusu.

Przeniesieni: kapitanowie Ern. Konwa- 
lina z 1 do 4 p. art, fort., Stef. Dorontic 
z Krakowa do dyrekcji inż. w Bernie; po 
rucznicy Nemesiusz Heller z 66 pp. do k°" 
mendy 1 korpuśnej, Fel. Ritthiers ze sztabu 
art. w Raguzie oo Lwowa, Aleks. Druszow- 
ski z 22 batalionu art. do 11 p. artyleryi 
Kar. Rohrl i Ferd. Blechinger z i p .  art. 
fort. do 1 bat. art. fort., Adolf Fuchs
z 77 do 88 p. p., a Wiktor Nosek z 88 
do 77 pp.; podporucznicy Ign. Kratina z 
77 pp. i Aleks. Paszkiewicz z 80 pp. do 
instytutu geograficznego ; podpor. w rezer­
wie Gotfryd Ctyrnik z 13 do 78 pp., a Jul. 
Strestik z 56 do 3 pp. Kapitan-auditor 
Wiktor Mossor z 80 pp. do sądu garn. w 
Raguzie; porucznik racli. Gabr. Klopper z 
58 do 67 pp.; podpor. rach. Aleks. Prelip-
czan z 24 do 58 pp.; radca rach Henryk
Kisielowski z intend. 11 korp. do oddziału 
rach. ministerstwa wojny ; oficjałowie rach. 
Włodz. Schónn z intend. 2 korp. do intend. 
11 korp., Franciszek Zimmer z int. 10 
korp. do oddziału rachunkowego minist, 
wojny ; akcesista rachunkowy Wilh. Griines 
z oddziału rach. minist. wojny do intend, 
10 korp.; Kar. Fiirthaler z dyr. inż. w Cat- 
tnro do dyr. ina. w Krolrowit. I>o otranw 
czynnego przeniesiony został praktykant ra­
chunkowy w rezerwie, Kar. Zwatschek ze 
Lwowa do dyr. inż. w Koszycach. W stan 
pozasłużbowy przeniesiony podpor. w rezer­
wie Józef Steinberg.

W stan spoczynku przeniesieni: kapitan 
Andrzej Ładweński, porucznik Franc. Storna' 
ke z 30 pp., podporucznik Aur. Fa
ski z 6 pp. ,

Stopień oficerski złożyć pozwolono pod­
porucznikowi w rózerwie Edwinowi Haus- 
waldowi

Ze s fe r  ad w o k ack ich .  Dr, Gustaw 
Pisek, adwokat w Drohobyczu, przenosi się 
do Mościsk.

Zu srer Aliansowych. Cesarz nadał 
br. Rotsebildowi order żelaznej korony pier­
wszej klasy, piezescwi zaś rady zawiadow- 
ezej zakładu kredytowego Weissowi, tudzież 
dyrektorowi Boden Credit-Anstalt Taus- 
aigowi, gwiazdę do krzyża komandorskiego 
ordem Franciszka Józefa; wreszcie dyre­
ktorowi zakładu kredytowego Mauthnerowi, 
order korony drugiej klasy.

h o u f isk a ta .  Życia lwowskiego dwuty­
godnika społecznego nr. 14 został skonfi­
skowany i to trzykrotnie.

46-Lą ro c zn icę  śmierci T. Wiśniow­
skiego l J. Kapuścińskiego obchodziła wczo­
raj młodzież na wzgórzu Wiśniowskiego 
Około tysiąca osób znalazło się tam pod 
krzyżem, ubranym kwiatami i oświetlonym 

odśpiewało kilka pieśni narodowych. Cały 
obchód i powrót do miasta odbył się nad­
zwyczaj spokojnie. Pluton polieyantów ocze 
kiwał jednak wracających obok kościoła św. 
Anny.

Onegdaj odbyła się ku uczczeniu pamię­
ci Wiśniowskiego w lokalu czytelni To w. 
przyjaciół oświaty wieczornica, urządzona 
staraniem komitetu młodzieży polskiej. W za 
gajeniu skreślił p. Cehak, słuchacz polite­
chniki, treściwie a z zapałem życie Teofila, 
poczern nastąpiły deklamacye i śpiewy, ży­
wo przez obecnych oklaskiwane. Na zakoń­
czenie przemawiał p. Baczyński, wykazując, 
na czem polega prawdziwa miłość ojczyzny 
i zachęcaiąc do wytrwałej pracy i dążenia 
ku podniesieniu ludu.

U roczys tość  p o św ięcen ia  kamienia 
ęgielnego pod nowe skrzydło zakładu głu-

łomyjskiej, która techników lwowskich nad­
zwyczaj serdecznie gościła. ,

S t r c jk  murarzy, kamieniarzy i cieśli 
grozi Lwowowi. Onegdaj zabrału się część 
zajętych w tych zawodach robotników i po 
długich wywodach i żalach, przyszli mniej 
więcej zgodnie do tego przekonania, iż ce­
lem polepszenia bytu należy na 3 lub 4 
tygodnie urządzić ogólną zmowę. Później 
gdyby osiągnięto 10 godzinny dzień roboczy 
i podwyższenie płacy, postanowiono połączyć 
się w towarzystwo spółkowe i rozwinąć 
szeroką agitacyą. Na opędzenie kosztów 
bezrobocia postanowiono już obecnie zbierać 
prywatnie fundusze.

Z dziennika policyjnego. — Kon­
duktorowi kolejowemu p. Ant. Kawałkiewi- 
czowi przy ulicy Szeptyckich, skradł przez 
otwarte okno niejaki T. Z. rozmaite części 
ubrania.

Stróż domu przy ul. Franciszkańskiej,
W aienty Razem, przytrzymał parę koni nie­
wiadomego właściciela.

Dwaj żydowscy handlarze wiktuałów, 
Józef Pick i Icek Leidenberg, pobili się 
wczoraj na placu Krakowskim tak silnie 
że aż stacya ratunkowa musiała być w tym 
wypadku pomocną. Do czego to konkuren- 
cya w handlu już nie prowadzi.

Za bójki 1 ópilotwć, a' Skutkiem tep»r 
wywołanie publicznego zgorszenia, aresz to­
wał wczoraj po południu patrol polieyjny 
na ul. Gródeckiej dwu awanturników, Mi­
chała Duna i Tadeusza Szewca.

Utonięcie. W Zabłoćcach, wsi powiatu 
jarosławskiego siedmioletnia córka Michała 
Małańczyka kąpała się w Rabie, która te­
raz z powodu postawienia nowego młyna
1 atała się o wiele głębszą. Nagle 
hu rafii* ona na głębię i zaczęła tonąć. Ni- 
kogo starszego nie "było w polliio, ^ z o* 
taczających nieszczęśliwą dzieci, żadne nie 
pospieszyło jej z pomocą.

Wylew rzeki B ia ły  dotknął w osta­
tnich dniach miesiąca niektóre gminy po­
wiatu grybowskiego. Najwięcej z nich ucier­
piały Jankowa, Bobowa i Brzana, które już 
zeszłego roku petycyonowały w sejmie kra­
jowym o regulacyę Biały. Już nawet wyda­
ne zostały zarządzenie celem przeprowadze­
nia robót na przestrzeni Jankowa Siedliska. 
Klęska jednak tegoroczna ubiegła władze, 
to też ludność okoliczna zawiązała za ini- 
cyatywą proboszcza bobowskiego ks. Mama­
ka, komitet dla wybudowania trwałej tamy 
a nawet ^  miarę funduszów i mostu na 
Białe.

P o d r6 2  n au k o w ą  po Włoszech i Gre- 
cyi ukończył właśnie piof. Kornel Heck ze 
Stryja, któiy podczas niej zajmował się 
studyami archeologicznymi. Wyniki swych 
badań i prac zamierza prof Heck ogłosić 
drukiem i słowem zapomocą odczytów.

Do Czem lowioc przybyć ma w tych 
dniach polska operetka, a to trupa złożona
2 18 osób pod dyrekcją byłego artysty te­
atru hr. Skarbka p. Juliana Myszkowskiego.

Czarny frak zostanie prawdopod^hoie 
niedługo już wygnany z sali balowej i prze­
stanie być uważanym jako strój galowy, a 
miejsce jego zajmie frak kolorowy a zwła­
szcza czerwony. BruKi » »«y krawcy jgysłńłi 
niedawno cyrkularze do wszysUaak wolego w 
w fachu całego świata oy*tasowanego a 
właściwie do towoxry*tw krawieckich wszy­
stkich większyok miast z wezwaniem dąże­
nia do u«o. aby w przyszłym karnawale 
trak kolorowy zastąpił miejsce czarnego, co 
naturalnie leży w interesie rzemiosła kra­
wieckiego. Ra zebraniu wiedeńskiego sto­
warzyszenia krawców, postanowiono nie u- 
zywać jeszcze w .przyszłym sezonie żadnych 
krzyczących barw na fraki -, będzie więc mo­
żna widzieć w tegoczesnym karnawale tylko 
niebieskie, brązowe, zielone i popielate fra­
ki. Prawdopodobnie, jak spodziewają się mi- 
strze sztuki krawieckiej, panowie małżonko­
wie będą się starali występować we frakach 
barwy odpowiadającej barwie sukni żony, 
jeśli więc pomysł wprowadzenia kolorowych 
fraków przyjdzie do skutku, to wyjdzie to 
tylko na korzyść panom krawcom. Do fraka 
kolorowego używane będą czarne spodnie 
lub czarne pończochy. Tak więc maluczko, 
maluczko, a owa pojedynczość i jednolitość 
toalet balowych mężczyzn, należeć będzie do 
przeszłości... W plain-air sali balowej prze­
staną panowie tworzyć ciemne tło dla różno­
barwnych toalet damskich.

S zklane dom y„ W Chicago — jak 
douuezq gazety amerykańskie — wybudo­
wano w ostatnich czasach wiele domów ze
szkła. Do budowy tych domów użyto, w 
miejsce zwykle używanych, szklaną powło­
ką okrytych cegieł, kamieni ze szkła spo­
rządzonych. Kamienie takie szklane mają 
tę zaletę, iż są bardziej wytrzymałe na 
wpływy atmosferyczne, aniżeli cegły, n któ­
rych zwykle pod wpływem wilgoci lub mro­
zu powłoka szklana pęka i odpada. Mają 
one jednak i złą stronę, a mianowicie są 
do budowy za ciężkie. Niepraktyczności tej 
zaradzono, sporządzając szklane kostki we­
wnątrz próżne o ścianach odpowiednio sil­
nych. Jeśli się chce mieć budynek koloro­
wy, natenczas każda taka kostka, składa 
się z dwóch części. Tafie kolorowe odciska 
się osobno a dopiero potem rozgrząwssy- 
łączy się je z drugą częścią.

choniemych odbyła się wczoraj. Rozszerzenie 
to ubikacyj było nieodzownie potrzebne, 
gdyż nietylko małą liczbę wychowanków 
zakład może w ogóle pomieścić, ale n a w e t  
i w tym np. roku zgłaszającym się 
ciom dyrekeya musiała odmówić przyj§e*a- 
Zgłosiło się mianowicie 30, a przyjęto  tylko 
sześcioro. Całą wagę tej w zorowo prowa­
dzonej instytucyi pojmie ten, kto wie, iż w 
Galicyi liczy się 1700 az‘eci. §^ue^onie- 
mych, a w lwowskim zakładzie przebywa 
tylko 72. Toteż na przemowę wczorajszą 
ks. rektora Pogonowskiego zapewnili go 
tak członek Wydziału krajowego dr. Ho- 
szard jak i r - P- Michalski, iż dołożą wszel­
kich starań, aby byt zakładu na trwalszych 
stauął podwalinach, niż dotąd.

Podczas Wycieczki techników lwow­
skich do Kołomyi zdjęto niwelację tego 
miasta. Na podstawie tych skrupulatnych 
zdjęć wypracują dalej technicy dokładny 
plan niwelacyjny, który ofiarowują miastu

%e stowarzyszeń.
j L» u J t'e t korpusów  w ak » « jjn y eh  poczuwa 

aię do miłego obowiązku złożenia publicznego 
podziękowania p. Jankowskiemu i p. Kolinkowi,
zamieszkałym pr iy ul. -Łyczakowskiej 1. 74, za 
serdeczne zaproszenie i nader gościnne przyjęcie 
korpusu dziewcząt i kapeli studenckiej w sobotę 
<f 29. lipca b. r. Prezes: Marchwicki.

Z G w iazdy". Na wczor&jszem posiedzeniu 
tego towarzystwa przyjęli zgromadzeni sprawo- 
zdanie za rok ubiegły do wiadomośoi 1 udzielili 
wydziałowi absolutoryuua. Postanowiono odtąd 
prowadzić na przyszłość o»obn* r*«bunki dla ka­
żdego z funduszów towarxy»kiok- Interpelacya 
zaś p. Mańkowskiego, dl»o*^0 wydział nie wy­
słał ze swego grona ek»Perta do ankiety prze­
mysłowej w W ledniu. kiedy otrzymał zaproszenie 
do tego, wywołał* iy w4 wymianę zdań między 
wydziałem'a *grom»dzonymi, wymianę która do­
piero na n a s t ę p n e m  zebraniu 8. b. m. o 8 Wie­
czór z a k o ń o z ° n !l  zostanie. Przdwodniczył zgroma­
dzeniu P- La s k o ws k i .

Zmarli.
— . . .  , Feliks Moskalewski, były właściciel ma-

Jestto wyrazem wdzięczności dla gminy k o - ^ t k u  Sieprawki, wspólnik znanej przed laty fir-
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my Domu zleceń r o ln ik ó w  nadwiślańskich", 
zmarł” w Krasuymstawie, w wieku l a t  71. }

~W Petersburgu zun-"ł dr. med. W ładysł 
riotrow ski.

Nieszczerość
Przez A. S-

Dziwny ten śv.iflJ  Boży! A raczej 
dziwni są ci ludzi®* a^h ! jacy dziwni, 
trudno ich zro*i*miec, trudno im dogo­
dzić — a najtrudniej być szczęśliwym.

Wrizak ten świat taki piękny, tak 
wszystko stworzone, by naszą duszę ra­
dowało, wszak każdy człowiek, to król 
ziemi, pan, do którego tyle dzieł B o ży ch  
należy. Lecz ten człowiek nie umie z ni­
czego korzystać, sam zawsze i wszędzie 
staje sobie na przeszkodzie i sam też 
cierpi i płucze i rzadko bywa szczęśli­
wym !

Jednak bywają i wybrani, którzy się 
wesela choć krotko.

W" willi B. •• ży*a matka z córką. 
Dziwne to były istoty. Obie młode, we­
sołe 8zcł.e»ioc$ce- i zdawały się być ra­
czej’ siostiami lub przyjaciółkami, ani­
e l i  jnatką i córką. Córka zdawała się 

•tło matki być podobną: żywa, wrażliwa, 
wesoła, nad wiek rozwinięta. Była roz­
koszna, swobodna, dziecinna, wszystkich 
kochała i wszyscy ją kochali. A jednak, 
to napozór dziecię, było oddawna kobie­
tą, czującą dokładnie, że zawsze tak nie 
będzie, że" przyjdzie czas, w którym na­
staną smutki i tęsknoty, czującą, że kie­
dyś "musi pokochać całą siłą swej gorą­
cej natury, oddać się na zawsze; lecz 
musi też być i kochaną bez granic, gdyż 
jeśli się daje swe całe bogactwo, pragnie 
się w zamian tej samej daniny.

Tak złotowłose dziewcze śmiało się i 
bawiło, lecz wiedziało, że to tylko chwi 
la — że wszystko ustanie. Nie myślała
0 śmierci, gdyż wiedziała dobrze, że je ­
szcze n i t  nadeszła jej godzina; nie szu­
kała, nie badała, a jednak czekała i pe­
wną była, że natrari na swoje szczęście 
czy nieszczęście.

Było to w zimie. Czas zabaw — więc 
się też bawiono i w willi B. Nie było 
tam balów, ani wieczorków nadzwyczaj • 
nych, lecz wiele się młodzieży schodziło
1 niejeden kochał się w pannie, wynu­
rzał gorącemi słowy swą miłość, lecz 
dziewcze uparc e wszystkich odrzucało.

Niespodziewanie panie N. poznały 
młodego człowieka, który jak i inni po­
czął często zachodzić do willi B. Z po­
czątku szło wszystko jak dawniej, nowy 
gość milcząc obserwował; czasami tylko, 
gdy mówił a umiał dziwnie mówić, oczy 
mu się śmiały, a cała dusza zda się ra ­
dowała; lecz za chwilę milknął i stawał 
się więcej smutnym*

Nie uszło to uwagi młodego 
wczęeia, bo mimo swej naiwności d z i­
wnie na ludzi patrzyła, badała ich i 
wiele myślała. I nie wiedzieć dlaczego 
zaczęła poważnieć, mniej mówić, a wię­
cej marzyć i dumać.

Nikś- .ego nie spostrzegł, a ona^sama 
nie zdawała sobie sprawy z tej zmiany; 
czasami tylko serce jej mocniej zabiło, 
gdy wchodził nowy gość, lecz odpierała 
wszelką myśl, jakoby ją  pan A. więcej 
obchodził, aniżeli wszyscy inni.

A on? On również taił przed sobą 
swoje uczueje, a jednak lgnął do dzie­
wczęcia Brakowało mu czegoś, gdy jej 
nie widział, a przecież odwlekał odwie­
dziny- Czegoś fiię i czegoś cieszył.

Razu pewnego Da imieniny pani do­
mu zebrało się większe grono osób; po 
herbacie jedni grali i śpiewali, drudzy 
rozmawiali, a starsze panie drzemały. 
Pan A. wziął P0^ rękę córkę pani N. 
i nie troszcząc się o innych, zaprowa­
dził ją na werandę. Był0 tam cicho 
i ładnie. Usiedli pod palmą, która two­
rzyła nad nimi wachlarz i poczęli dzi­
wnie rozmawiać — częściej w milcze­
niu wpatrując się w siebie i uśmiecha­
jąc. Pod koniec rozmowy przyrzekł pan 
A. napisać nowelę i tak się rozeszli.

Długo potem nie przychodził, a 
dziewczę marzyło, dumało i nieraz ci­
chutko szepnęło:

— Gdyby dziś przyszedł 1...
Przyszedł — locz inny, jakby nie ten

sam i poszedł i znowu d łu g o  się nie po­
kazał.

— Ad! gdyby 011 mnie kochał I — 
myślała dzieweczka. — Czy też on my­
śli o mnie? Oh! jabym go tak ko­
chała 1

Wreszcie przyszedł i przy niósł jakiś 
papier zmięty.

— To wszystko, co mam — rzekł i 
długo, przeciągle spojrzał jej w oczy.

Ona się zarumieniła, podała rączkę i 
nic nie rzefcja. Zdawało się jej, że usły­
szała ciche: jm / i  >* nie p a ­
miętała.

Minęło wiele czasu, a nic się n ie  
^mieniło. Kochali się, chociaż nie mó 
wili o tem z sobą. Cóż ona miała mó­
wić? A on milczał i nie umiał powie­
dzieć:

— Jeżeli chcesz być moją na zawsze, 
uwielbiam eię. Lec*, czy zgodzisz się na 
pracę i trud wraz ze mną. Nie jestem 
bogaty... ale mam serce i mam ręce do 
pracy.

On tego nie rzekł, a dziewczę cier­
piało, bo serce mu dawno oddała. Cier­
piała 1 więdła, jak ten kwiat bez słoń­
ca i rosy. Spokojna i słodka, nikła z 
każdym dniem.

Aż raz rzekła do matki.
— Mamo! ja już niedługo umrę, lecz 

nie płacz po mnie matko 1 Tu na ziemi 
nie ma szczęścia. Kocham go i on mnie 
kocha, lecz dla mnie już śmierć tylko.

Umilkła, a matka szanując tę boleść, 
oddaliła się i padła u stóp krzyża, wo­
łając ze łkaniem :

— Panie! Zbawicielu nasz, pociesz 
mi dziecię. Daj jej szczęście. Lecz niech 
nie będzie wola moja, ale niech się sta­
nie Twoja o Panie!

I  s tałą  się wola Pana. Ta, która u- 
kochała a nie zaznała szczęścia, usnęła 
na wieki — by pójść po inne szczęście, 
którego tu na ziemi niema.

...I czasami ludzie sami sobie szkodzą?!

Sztuki piękne.
JjLepertoar teat ralny. W teatrze let­

nim : Dziś we wtorek po raz pierwszy 
„Biedna dziewczyna", krotoehwila ze śpie­
wami w 6 obrazach przez L. Kreun'a i K. 
Linda a, z muzyką L. Kuhn’a. Tłumaczył 
Kiczman. Jutro we środę „Wielki człowiek 
do małycli interesów", komedya w 5 akt. 
A. br. Fredry .(ojca). Pożegnalny występ 
p. M. Frenkla, artysty teatrów warszaw­
skich.

Ostatnie wiadomości.
Hr. Taaffe powróci z Nalżowa do 

Wiednia dopiero na cesarskie urodziny, 
tj. 18. bm.

Młodoczeskie Nar. Listy są w naj­
wyższym stopniu oburzone z powodu, że 
na Morawie tworzy się stronnictwo cen­
trum katolickiego ; tamtejsze duchowień­
stwo czeskie zamierza, pod przewodem 
arcybiskupa ołomunieckiego , utworzyć 
wraz z duchowieństwem niemit-ckiem 
siłę odporną przeciw podkopywaniu 
wiary przez liberałów czeskich i nie­
mieckich.

Styryjscy narodowcy niemieccy wra­
cają do dawnej myśli federalizmu. Lud 
styryjski wielce sarka na zakaz wywozu 
paszy, a organ owych mnudowców Gra- 
zer Tayllatt pisze : „Kraje alpejskie u- 
patrują w centralizmie, przez który po­
szczególne kraje koronne są nawzajem 
od siebie zależne, bezpośrednią szkodę 
dla swoich interesów ekonomicznych, i 
jak to z wielu oznak sądzić możemy, 
nie byłoby dla nich większej przyje­
mności nad rozwiązanie tego dolegają­
cego im stosunku. — Za miskę bezpo­
średniego obsyłania R ad /  państwą au- 
tonomiści styryjscy, właśnie poszli w 
służbę centralizmu, sądząc, że to wyj­
dzie na korzyść germanizmu — ale się 
srodze zawiedli.

Prymas węgierski i biskupi Węgier 
południowych, w których odbędą się 
wielkie manewry, otrzymali zawiadomie­
n ie ,  że cesarz ich przyjmie d- 17 wrze-

W sprawie nauki języka polskiego 
w szkołach ludowych zaboru pruskiego 
piszą z Berlina z dobrze powiadomionej 
strony: Projekt ustawy o szkołach ludo 
wych hr. Zeńlitza zawierał postanowie­
nie, na mocy którego za upoważnieniem 
ministra oświaty naukę języka polskiego 
i wykład religii po polska mogły wTejść 
do planu szkolnego. Postanowienie to 
daje zarządowi szkolnemu możność za­
prowadzenia w szkołach nauki języka 
polskiego, gdy się tego okaże potrzeba 
i znajdą się do dyspozycyi odpowiednie 
siły nauczycielskie. Kwestya ta nieza­
leżnie od rozprawy reformy wojskowej, 
była ciągle w sferach rządowych roz­
bieraną.

dowi dworskiemu, wydanemu w Belgra­
dzie na cześć bułgarskiego ajenta dyplo­
matycznego Goranowa i podnosi, że akt 
ten uprzejmości jest wyrazem życzenia, 
aby między oboma sąsiedniemi państwa­
mi panowały stosunki przyjazne. Obecny 
serbski prezes ministrów stwierdza — 
mówi Swoboda — że nie hołduje skraj­
nemu kierunkowi i pragnie zachować 
miarę w polityce. Sieoboda wyraża w koń­
cu życzenie, aby od tej chwili nastało 
trwałe polepszenie stosunków między 
Serbią a Bułgaryą.

Koln. Ztg. ostro odpowiada na arty­
kuł Hamb. Nachr., w którym ks. Bis- 
mark ganił zamieszczoną w piśmie kry­
tykę rozporządzenia Orżewskiego o ję ­
zyku polskim. Koln. Ztg. nazywa organ 
Bismarka uczniem Richtera (skrajnego 
wolnomyślnego wroga Bismarka) pod 
względem przyzwoitości i mówi: „W mi­
łości prawdy, w poszanowaniu dla czci 
i przekonania Niemców, wreszcie w 
sztuce insynuacyj i nienawistnych prze- 
kręcań, uczeń dorósł mistrza".

Librę Parole podaje bardzo zatrwa­
żającą wieść o stanie zdrowia Carnota. 
Twierdzi ona, że prezydent wyraził ży­
czenie, aby operacyę, która jest nie­
uniknioną, odłożono na czas po wybo­
rach, lecz lekarze zaalarmowani, zdecy­
dowali ją  zrobić jak najprędzej, może 
przed upływem tygodnia. Wiadomość ta 
nie znajduje w Paryżu wiary.

Czernowiteer Ztg. donosi o srogiera 
postępowaniu władz rumuńskich przy 
wypędzaniu żydów ze wsi. Mienie ży­
dów każe wójt wyrzucać na pole a ży-

Jak na pewne słychać, krćlowtt Na­
talia wstawiła się za Awakumowiczem i 
jego towarzyszami. Car i książę czarno­
górski przestrzegali przed przesadą.

Z Sofii donoszą: Wynik wyborów do 
sobrania jes t  już prawie zupełnie znany. 
Na ogólną liczbę 161 deputowanych wy­
brano 9 opozycyjnych a między tymi 
nie został wybrany żaden przywódca i 
żaden z byłych ministrów, ani Radosła­
wów, ani nawet Nacewicz. Wybory w 
miejskim okręgu sofijskim odbyły się 
w zupełnym porządku. Na 14.000 upra­
wnionych głosowało 3.128 wyborców. 
Mimo to udział wyborców był znaczniej­
szy, niż kiedykolwiek. Z kandydatów 
rządowych otrzymali: Stambułów 3.110, 
Petkow 3.107, Welicz 3.096 głosów. Na 
Naeewicza i innych opozycyonistów pa­
dło zaledwie po kilka głosów.

Swoboda poświęca kilka uwag obia­

TELEGRAMY.
W iedeń d. 31. lipca. Nominacya m i­

n is tra  w ojny  nas tąp i  w najbliższym 
czasie.

CoweS d. 31. lipca. P rzyby ł  tu  ce­
sarz niemiecki i odw iedził królową 
W iktoryę w Osborne.

W ilno d. 31. lipca. Kom itet o rga­
n izacy jny  zjazdu archeologicznego, 
k tó ry  tu  ma się odbyć niebawem, u 
dał się do jen .  g u b ern a to ra  z prośbą, 
aby stare napisy  polskie 1 s tare  ak ta  
wolno było odczytyw ać na  zjezdzie 
po polsku, lecz o trzym ał odmowę z 
tyra dodatkiem, że owe napisy  i ak ta  
wolno odczytać w tłómaczeniu na 
każdy europejski język z w y ją tk iem  
polskiego. — Zjazd odbędzie się w 
nowej dzielnicy miejskiej, zwanej 
Zwierzyńcem. Na kosz ta  Z jazdu  za­
rząd Zw ierzyńca ofiarował 2000 rs. 
i bezp ła tny  lokal, m ag is tra t  zaś dał 
1000  rs.

Neapol d. 31. lipca. Skosta tow ana 
tu cholera ma w ogóle łagodniejszy  
przebieg . Codziennie zapada na  nią 
do 20  ludzi, z k tó rych  połowa p rz y ­
chodzi do zdrowia.

Aleksandrya d. 31. lipca. Sułtan  
miał nie aprobować an tiangielsk ie j po­
l i tyk i chedywa.

Aleksandrya d. 31. lipca. Chedyw 
powrócił tu  z K onstan tynopola , sym ­
patycznie przez ludność powitany.

mu, aby owszem zaskarb ił sobie p rz y ­
ja ź ń  Włoch, bo to w in teresie  jego  
państw a leży.

W podobnym  duchu odpowiedziała 
królowa angielska. Carnot nie dał ża ­
dnej odpowiedzi. Car kazał pismo Me- 
nelika złożyć do ak tów  i ignorować, o 
czem rząd  włoski zawiadomił. Cesarz 
austryacki nie o trzym ał do tąd  tego 
pisma.

(Menelik wystosował w łasnoręczny 
okólnik do różnych monarchów E u ro ­
py i do Carnota, w k tó rym  żaląc się 
na za rządzen ia ,  jak ie  Włochy dla u- 
bezpieczenia swoich posiadłości w A- 
fryce poczyniły , zawiadam ia, że za­
mierza w ypowiedzieć i znieść t rak ta t ,  
w r. 1889 z Włochami zaw arty , w e ­
dług k tórego  m iędzy innem i Menelik 
mógł się z pańs tw am i E uropy  znosić 
tylko za pośrednic tw em  Włoch.)

P aryż  d. 1. sierpnia. Sprawa syam 
ski jeszcze nie jest załatwiona. Pomimo 
bezwarunkowego przyjęcia ultymatu fran­
cuskiego przez Syam, blokada nie zo- 
sttje /.niesioną. Francuzi zajęli wyspę 
Chosiszang, wypędzili z niej urzędników 
sjamskich, i chwytają angielskie statki 
kupieckie ; przepuszczono tylko parowiec 
pocztowy. Blokada ma trwać, dopóki 
Francya nie otrzyma rękojmi wykonania 
ultymatu.

Niektóre pisma paryskie, między nie­
mi pdłurzędowy Temps, podnosząc po­
myślny wynik sprawy syamskiej, dodają, 
że zapewne wypadnie układać się z An­
glią co do wytyczenia g ra n ic ; jest to 
sprawa drażliwa, która wielkiej cierpli­
wości i roztropności wymaga, (Chodzi 
tu o terytorya nad Górnym Mekongiem, 
które niegdyś Anglia odstąpiła Syamowi.)

L o n d y n  d. 1. s ierpnia. A nglia u- 
zbraja  z całym pospiechem swoje woj­
ska indy jsk ie  w nowe karab iny .

Kopenhaga d. 1. s ierpnia. Car z 
rodziną przybędzie tu  ja k  co roku  d. 
20  bm.

Wiedeń dnia 1 . sierpnia. Pierwszą 
większą sp raw ą , którą rząd przedłoży 
Izbie posłów, będzie, według klerykal- 
nego Grazer Yollcsblattu, projekt ustawy 
o landwerze, który jeśli  większości nie 
otrzyma, zostanie Izba posłów z pewno­
ścią rozwiązana.

P e s z t  dn ia  1. sierpnia. Źandarme- 
ry a  aresztow ała indyw iduum , k tóre 
pod rozm aitem i pozorami zwabiało lud 
do Bułgaryi.

Petersburg d. 1 . s ierpnia . Wyszło 
rozporządzenie, mocą k tórego  tow ary  
pochodzące z Austro-W ęgier, podlegają  
rosyjskiej m aksym alnej taryfie cłowej. 
ale bez dodatków.

Berlin d. 1. sierpnia. Reichsanzei- 
ger ogłasza rozporządzenie  mocą k tó ­
rego głównie rosyjskie a r ty k u ły  e k s ­
portowe obłożone zostają przy  w p ro ­
wadzeniu  do Niemiec 50 prc. dodatkiem 
cło wy m.

Następca tro n u  włoski zabawi w 
Metz od 3 do 10 września.

B e r l in  d. 1. sierpnia. Wedle Bor- 
senztg. ,  nie wszyscy ministrowie skarbu 
państw niemieckich przybędą osobiście na 
konfereneyę frankfurcką, lecz wyszła za­
stępców. Zapewne ty to ń , jako przed­
miot zbytkowy, ulegnie większemu po­
datkowi.

Powszechne panuje tu przekonanie, 
że Austrya nie zawlze samosób traktatu 
handlowego z Rosyą, dopóki Niemcy bę­
dą zmuszone toczyć wojnę cłową z Ro­
syą. Przy zawarciu austro niemieckiego 
traktatu handlowego bowiem umówiono 
się „wspólnie szukać odpowiednich pun­
któw wyjścia do traktatowego uregulo­
wania obustronnych interesów hadlowych 
z innemi państwami."

Klauzulę tę zaproponowała Austrya, 
a Niemcy ją przyjęły. Dlatego też Niem­
cy dotychczas nie ratyfikowały swego, 
już dawno zawartego traktatu handlowe­
go z Rumunią, gdj* traktat austro-ru- 
mufiaki jasacae j»m pirjgyasedfc do skutku.

B e r l in  d. 1 . s ierpnia. Organa k a ­
to lickie  ogłosiły  p ro jek t  p rog ram u  ka­
tolicko-socyalnego, podpisany przez 
księży z różnych s tron  Niemiec. Pod­
pisani, powołując się na  encyklikę pa- 
piezką, oświadczają, że celem dążeń 
do reformy socyalnej, j e s t  organizacya 
społeczeństwa wedle s tanów  zawodo­
w ych  na podstaw ie chrześcijańskiej 
w formach, zastosow anych do obec­
nych  stosunków społecznych  i ekono­
micznych, z g w aran to w an em i przez 
konsty tucyę  prawami sam orządu.

R zym  d. 1- sierpnia. Na pismo k ró ­
la abisyńskiego, Menelika odpowiedział 
p ierw szy  cesarz M ilhelm, oświadcza­
jąc  otwarcie, że nie widzi ani powodu 
ani p raw a do w ypow iedzenia  zaw ar­
tego z Włochami t rak ta tu ,  i radząc

Dział ekonomiczny.
— Polscy eksperci w ankiecie  

przemysłowej. Na wczorajssem (31.
lipca) posiedzeniu ankiety, jak telegra­
fują z Wiednia, jawili się jako eksperci 
sami lwowscy przemysłowcy a miano­
wicie : S k a r b e k  z korporacyi stolar­
skiej ze Lwowa, N i e m c z y n o w s k i  
przedstawiciel Towarzystwa dostaw dla 
armii, F  r  ii a u f f reprezentant „Gwiazdy" 
ze Lwowa, P o r j e s  reprezentant ży- 
de^skjegp stowarzyszenia „Jad Cha- 
- lilii" i ’ó Lwowa, jakoteż W a l i c h i e -  
w. .'ii rymarz, aptekarz P i e p e s ,  
C i u c h c i ń s k i  blacharz, S e l t e n -  
r e i e h  zegarmistrz, M ik  ul i ń s  k i  kra 
wiec, introligator G e t r i t z  w imieniu 
„Skały". Wszyscy eksperci z wyjątkiem 
Ciuchcińskiego oświadczyli, że uważają 
egzamin na czeladników za konieczny, 
egzamin zaś na majstra za zbyteczny. 
Oświadczyli się także za zaprowadze­
niem dowodu uzdolnienia u kupców, 
szynkarzy, fabrykantów, przeciw czemu 
wystąpił Piepes, wykazując, że przez to 
popierałoby się tylko przemysł węgierski.

Eksperci oświadczyli się dalej prze­
ciw ubezpieczeniu od wypadków perso- 
nalu pomocniczego robotników, za znie­
sieniem „chałupnictwa", przeciw skróce­
niu czasu pracy do 8 godz:n, a za odpo­
czynkiem niedzielnym.

Getritz i Walichiewicz żądali, ażeby 
żydowscy rzemieślnicy nie praktykowali 
u chrześcijan i odwrotnie. Pories prze­
mawiał przeciw temu, ponieważ usunię- 
loby przez to żydów od nauczenia się 
nowych rzemiosł, a zatem od produkty­
wnej pracy.

Zamiast książek robotniczych żąda­
no zaprowadzenia legitymacyj. W re sz c ie  
wszyscy, z wyjątkiem Piepesa, oświa 
czyli się za oddzieleniem Izby handlo­
wej od Izby przemysłowej.

-  W y staw a  b y d ia  odbyła się obe­
cnie w Rymanowie. Budynki jej stanęły na 
placu około 2000  sążni kwadratowych zaj­
mującym, w pobliżu lasu szpilkowego. Cho­
rągwie o barw ach narodowych powiewają 
ze szczytów, brama ubrana w zieleń, a prze­
działy dla ustawienia bydła wygodnie urzą­
dzone. Obok wystawy zrobiono trzy namioty; 
w jednym na stołach córki hrabiny Anny 
z pziałyńskich Potockiej pomieściły prace 
gVpych uczenie góralek. Są to bardzo pra­
ktyczne roboty kobiece, wyszywane włóczką 
kolorową, a w tak dobranych barwach i 
deseniach, że najwybredniejsze żądania mo­
gą zadowolić. Praca ta trudna, mozolna, a 
pochwały godna, bo swojska, daje zarobek 
góralkom, a cześć i sławę przynosi domowi 
hr. Potockich z Rymanowa. W drugim na­
miocie widać wyroby górali. Tylko ładne 
naczynia drewniane, zbliżono kształtem do 
beczułek podłużnych o czterech obręczach i 
ksztułtnem uchu zasługują na wzmiankę. 
Trzeci namiot, który stanął w górze za. pla­
cem wystawy, zajęła muzyka zakładowa.

We czwartek 2? b,n. 0 <radz 9 rano 
prawie wszystko bydło, przeznaczone na 
wystawę, znalazło pomieszczenie w przedzia­
łach. Jest to przeważnie bydło simentalskie, 
najmniej widać holenderskiego, którego chów 
zwolna zupełnie ustaje w pobliskich powia­
tach, raz z tego względu, że stosunkowo 
wcześnie zapada na gruźlicę,’ to znów z tego, 
że mleko nie nia tych dodatnich własności, 
jak od kró\v simentalskich. Tu i ówdzie,

lecz tylko między włościauskiem widać po­
krzyżowane rasy bardzo ładne.

Klasyfikacja bydła z obszarów dwor­
skich tak się może przedstawić: Pierwsze
miejsce zajmuje Zarszyn, następne Trześniów. 
Odrzechowa, Besko i Wzdów, dalsze Jurow- 
ce, Niebieszczany i Klimkówka. Bydło z Zar­
szyna na wystawach nietylko krajowych, ale 
zagranicą, przynosiło właścicielowi p. Wi­
ktorowi zupełne uznanie, bo przedstawia tak 
wspaniałe okazy, że zniewalają one podzi­
wiać nadspodziewaną wielkość i niezwykle 
kształtną budowę. Cztery piękne woły robo­
cze p. Morawskiego z Odrzechowy, to także 
wybitne i najpiękniejsze okazy wystawowe.

Bydło włościan, ustawione w osobnych 
przedziałach, roki nader korzystne wrażenie. 
Najpiękniejsze pochodzi z wsi: Bzianki, 
Wzdowa, Haczowa, Jaćmierza, tudzież woły 
robocze z Odrzechowy, choć krowy mniej 
piękne. Wioski: Turze Pole, Besko, Nowo­
taniec i KlimKÓwka, Posada Dolna i Po­
biedno, Wróblik, Wołtoszowa i Głębokie 
dostarczyły ładnego bydła, szczególnie w 
większej ilości Klimkówka (sztuk 81), Odrze­
chowa (50), Haczów (26), Turze Pole (20) 
itd. Na szczególną wzmiankę zasługuje by­
dło ks. proboszcza z Klimkówki G holen­
drów i simentaiery.

Piękniejsze okazy premiowano po 10, 5 
i 3 zł., żałować tylko należy, że na ten 
cel ofiarowano zaledwie kwotę 400 zł., a 
śmiało rzec można, że 1000  zł nie byłoby 
groszem wyrzuconym na tak znaczną ilość 
bardzo okazałego bydła.

Jeżeli jeszcze czego żałować można, to 
braku bydła ze wsi górskich. Powiat liski, 
jako zbyt odległy, nie brał udziału w wy­
stawie, lecz mieszkaniec górskich włości, 
gdzie chów stoi nisko, gdzie nie ma spo­
sobności widzieć racjonalnego prowadzenia 
obór i bydło małt od lat bardzo wielu ho­
duje, mógł był tutaj pouczyć się wiele i 
zmienić zastarzałe przesądy, mógłby dać się 
przekonać, że przy usilnej i starannej pracy 
gospodarstwo swe podnieść może, a tem 
samem złagodzić swą biedę w górach, gdzie 
jedynie chów bydła i owiec daje mu głó­
wne warunki egzystencji Powiadomieni na­
leżycie o wystawie górale i zachęceni przez 
ludzi dobrej woli i szczerych przyjaciół 
oświaty, przyprowadziliby tu swe woły i 
krowy, a pouczeni przykładem hodowców 
postępowych, poszliby może w ich ślady.

Traktat handlowy Austryi z Ro­
syą. Dzienniki wiedeńskie donoszą, że 
nadeszła już odpowiedź rosyjskiego rzą­
du na piopozycye austryackie. W ciągu 
ośmiu do dziesięciu dni zgromadzi się 
konferencja cłowa i handlowa dla uło­
żenia odpowiedzi Austryi.

Układy toczą się na podstawie wza­
jemnego przyznania stanowiska państw 
najbardziej uprzywilejowanych. Rosyjska 
taryfa maksymalna na razie niema być za­
stosowana wobec Austryi. Towary au­
stryackie poddane będą nadal taryfie mi­
nimalnej, a po przyjściu do skutku tra­
ktatu handlowego korzystać będą z ulg 
dowych, udzielonych Francyi. Wobec 
Rosyi pozostanie na razie w mocy au- 
stryacka powszechna taryfa cłowa, a 
po traktacie taryfa konweucyonalna.

— Niewypłacalność. Wiedeński C re -  
ditorenrerein ogłasza niewypłacalność 
Izydora Kalisya, zegarmistrza we Lwo­
wie i Izaka Hirscha w Kołomyi.

Ważniejsze zmiany kursu w ostatnim ty 
godniu były następujące:

22 lipca. 29. lipca 
Renta papierowa . . 97 30 97-15
A ustryacka renta koronowa . 96-55 9650
Renta srebrna . . . 96-95 96'85
Renta złota . . . 118-90 H S'85
4 prc. węg renta złota . 115'35 115 75
Węg. renta koronowa . . 94.55 94'55
Losy państwowe z r. 1860 . 148-25 147'50
Losy państwowe z r. 1864 . 193 — 192-75
Anglobanki . . . 150-— 151-—
Węg. Banku kred. . . 414-25 419.50
Zakładu kredyt. . . 334-25 336 75
Banku związk. . . . 12050 121-—
Austr. węg. Banku . . 980-— 980-—
Unionbarku . . . 249'— 249-50
Austr. zakładu kred. ziemsk. . 417 50 418 —
Landerbanki . . . 247-25 247-—
Alpiny . . . .  53-90 5390
Tow. żeglugi na Dunaju . 397-— 396- —
Nordbany . . 2880 — 2890- —
Austr. kolei półnoeno-zaeliod. . 213 50 214-50
Kolei doliny Klby . . 235-— 236-50
Kolei państw. . . 304-75 307-50
Kolei połud. . . . 102-75 103 75
Marki papierowe . . 61.15 61 07-5

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 1. sierpnia (Z Izby handlowej).
A kcje  za sztukę; Kolei gal. Karola Ludwika 

ZOO zł. ui. k. 218'00 do 221 00. Kolej Lwow.-Czerń - 
Jasaka po 200 zł. w. a. 254 00 do 257 00. Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 380.— do — . 
Banku kredy t. galie. po 200 zł. w.a. - .— d0 21?.—.

L isty  zastaw ne za 100 z ł . : Banku hipot. gal. 
5% losow. w 40 lat. 101'— do 101.70, 5°'0 z 10° „ 
drem. 110.00 do 110.70, 4 '/,%  los. w 50 lat. 10010 
do 100.80. Banku krajowego 4'/i°/o los. w 51 lat 
100-50 do 101.20. Towarz. kredyt, gal. zieinsk 4%  
98.— do 98-70, 4 % los. w 411/ ,  lat. 98 00 do 98-70, 
4'/,°;0 los. w 52 I. 100-00 do 100-70, 4% jos. w 56 
latach 98 30 do 99 00

L isty  dlnżne na 100 zł. dal. Zakł. kred. włość
w likw. —.— d o  . Ogólnego rolniczo-kredyt
Zakładu dla Galicji i Bukowiny w likw. tj*/0 los 
w 15 Jatach —.—• do —.—.

O bllfl *a 100 zł. : Indetunizaoyjne galie. 5%
m. k- —■— funduszu propiua-
cyjnegc 4% 97 . j  do 98 40. Bugów funduszu 
piopinaeyjuego 5«10 102 25 do — _  Kom. banku
krajowego 5'% w. ». I. eiu.  d‘0 ------ > 50^
B- *ai; łb2 25 do —•—. Pożyczka krąjowa z ro­
ku 18'id 6°|0 w. a . 105 00 do —.—, * roku 18-13 
f / iń ,, 190-30 do joi-00, 9680 do 97-50. Po-
życiki 4-prc. koronowej 9690 do 97’60.

•Losy ; lj08y miaat* Kraków* 23.— do 2 5 _
U h* miasta. Stanisławowa 40 00 do 42 00.

W alu ty ; Dukat cesarski 5.85 do n.95 
leundor 9 83 do 9.93 Półimperyał r o s y j sk i  
do —.—. Kubel rosyjski sreDrny 1.29-— do . . i  . _  
Bubel rosyjski papierowy 1.30— j 0 i - j i . _  
rnarok niemieckimi 6180 do tjl 50

W iedeń d l .  sierpnia (telegrafowane).

96 SO^austr " k n rn ^  fApGrow* 9 7 2 5 , srebrna „o 89, aubti. koronowa 96-50 złota 1 1 8 ? 'łllf M I I ikoron. 94'57 złota 115’Ou. S 90, węg

Akeye p rzedsięb io rstw  tran spo rtow ych  ; Ko
let Lzermowieckm, 2 .0 00 Pomocnej 2890 -  
Państwowej 307-87, Połnocno-zacho 1 *35-01, Węg.

— “ » Południowej (liouibardyj 
i ayc. Albrechta (za 200) 95.50, Bukowiu

sklon kolei lokaltiyeu(za 200) 185 00 Kolouiyjskicb 
(za 2U0J — .

A k cje  banków austr. węjjersk. uli 60 * zł 
98 0 — t anglo-austr. 151 00, Landerbanfeu 247 75 
Duionbanku  25O-50, buków. Zakład kredyt, ziem 
za 200 zł. 138— czesk. Banku eskont za 2uu zł 
590, galie. Banku hypot. za 200 zł. 380, galie.
banku dla handlu i przemysłu za ZOJ _*_-
ehorw.-słow. Banku kraj. hypot. 11700 Żiwuo- 
s tensha  Banks 1 1.50. K red y ty  aus tr .  a37 87 Kre 
d y t j  węg 41‘J ąO.

Pożyczki publiczne : Gal. propin&jyjne 97-80 
buków, propiu. 103'50. huk indeinn. 000-00, gal. 
kraj. z r. 1893 97 25.

zastaw ne 5 pr. Gal. Uauku hypot.
, , > fi-ń- Źiakb kred. ziem w Krakowie ] 02'00

Gal. iow. kred. ziem. 9S'80, 4'/, pr. Banku kra­
jowego 100-50, buków. Ziakład. kred. ziem. 101-50 
5 prc. buków, kasy oszczędu. 100' —.

L osy : austr Gzerw. krzyża 17-75, węg. Czerw 
krzyża 12 50, Bazylika — —, Krakowsłue 24 00 
Stanisławowskie 4100. Tureckie 48 90.

W aln ty : Publa papier. 129 25, 20-mstrkówki 
12-25, 2(J-Irankówki 9 9 Ł, sovereings 12'45, tu- 
rerkie liry zło-e 11-25 loo inarkowki 61 07 wło­
skie 100 iirówki 46-00.

Z rynków towarowych.
W iedeń d. 31. lipca. (telegr). Pszenica na 

jesień 8 02, 8-03, żyto na jesień 7-06, 7-'u7; ku- 
kurudza 5-70—5 72, owies na jesień 7‘02—7 04.

Przyjechali do Lwowa
dnia 1 . sierpnia.

Hotel Imperial. K. Udrycki z Mostów 
wielkich, H. Antoniewicz z Krakowa, F. 
Lob z Wiednia, B. Augustynowicz z Wo- 
szczaniec, E. Olszewski z Dubna, W. hr. 
Michałowski z Krakowa, M. Kasparski z 
Kołomyi.

Sian  powietrzu. "Wczoraj przez cały 
dzień i w nocy padał deszcz z przerwami. 

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12 tej godzinie w po­
łudnie 757 mm.

Prognoza na dobę dnia 1 . sierpnia br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zachodni o średniej prędkości 

m -sek.
Średnia temperaturaj doby będzie o- 

koło +18«C„ niebo będzie przew. zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 75%.

Opad deszcz nieznaczny.
{[Jutro, dnia 2 . sierpnia, św. NPM. 

Anielskiej. — św. Symeona.

Nadesłane.
(Z» tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

815 I D e n t s r s t a  
Wszech nauk lekarskich

Dr. Dopili Bieótofsłi
po ukończeniu spec ja lnych  stuójóir 
w iustytucie odoutologiczuym w Ber­
lin ie  i odbyciu podróży naukowych do 

H alli nad Saalą i Lipska 
ordynuje od 9 —1 i 3 —6

przy ul. Trzeciego Maja
dom dawniej Teunera 

lub ul. K ościuszki i. 8.

828 O k u l i s t a

Dr. Adam Szulisiawski
b. asystent kliniki ocznej radcy dr. B. Wicher- 
kiewieza w Poznauiu. b. demonstrator kliniki 

prof. buuhsŁ w Wiedniu, mieszka obecnie:
ul. Hetmańska 1. 10 II. piętro

ord. od 12 —1 : 3 .  4.

Asystent kliniki położniczej

Dr. St. Kwiatkiewi.cz
lekarz chorób kobiecych
816 Ordynuje od 3—4,

U l i c a  P a ń s k a  1 .  6 .

Zmiana mieszkania.

Dr. A. GOŃKA
l e k a r z  d e n t j r£ > ta  831

mieszka obecnie przy nliey Kopernika nr. 1, 
w domu Wlin. Mikolasoba I. piętro, 

ordynuje od 9 do 1 i od 3 do 5 popołudniu.

ne oraz wszelkie wyrzuty skór : Maść na piegi słoik 35 centów.
ne. (Pod gwaraneyą). (W schodnia pasta piękności).

Jedyny skład i wyrób
W  n a j t a ń s z e j  d r o g u e r y i  

• f « o r n e g o  T *  P i l a r s k i e g o *
I j -w -ó w ,  ł ^ o t e l  < 3 - e o r g r e s u
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Podług angielskiego motywu.

P x z e z  T.

„Świat płaci niewdzięcznością!“ — 
Jakkolwiek często używa się tego przy­
słowia, w nzazem stuleciu, nie jes t  ono 
usprawiedliwionera. Trzeba się tylko 
obejrzeć! Czy w gazetach rubryka „Or­
dery i odznaczenia14 nie jes t  przepeł­
nioną? Czy jest choćby jedno miastecz­
ko, któreby jakiemu współobywatelowi 
nie postawiło monumentu, nie odpra 
wiło jubileuszu

A przecież zapomniano o ludziach, 
którzy odważnie potykają się w boju, 
manewrują jak najzręczniejszy strategik, 
stoiczcie i w milczeniu znoszą szyder­
stwa i urazy, a nikt dotychczas nie u- 
wił im wieńca laurowego.

Są to opiekunki balowe.
Jest ich kilka gatunków. Najpierw 

są n i e z a d o w o l o n e :  na tydzień
przed balem, kwaszą się i żałują na­
przód za spokojem, utyskują na troski

i niewygody, na jakie będą narażone. 
Z miną ofiarnego baranka wstępują na 
salę, a po każdym tańcu, choć córka 
stara się uniknąć podobnego spotkania, 
zjawiają się z zapytaniem:

— Czy cię to jeszcze bawi? Jestże 
to możliwem, w tern gorącu, w tym ku­
rzu 1 Czy nie jesteś jeszcze zmęczoną? 
Po następnym tańcu jedziemy zaraz do 
domu !

P o d o b n ą  m o w ą  m ę c z y  j ą  p r z e z  c a ł y  
w i e c z ó r ,  aż  wr es zc ie  n ie  z n a j d  l jąc  i n n e ­
g o  w y j ś c i a ,  r z u c i w s z y  z r o z p a c z o n y m  
w z r o k i e m  n a  z a p e ł u i o n y  k a r n e c i k ,  b i e ­
d a c t w o  z w e s t c h n i e n i e m  o d j e ż d ż a  do  
d o m u .

Temu rodzajowi opiekunek balowych 
nie wzniesiemy pomnika, bo do nich
można zastosować słowa, pisma święte­
go : — „Oni już swoją nagrodę otrzy­
mali. 44

Do drugiego należą: ..zrezygnowane14 
aloo „pasywny" opiekunki balowe Za­
zwyczaj poznać je po tein, że w towa­
rzystwie podobnie myślących dusz, usu­
wają się w kąt sali; czasem Morfeusz 
odwiedza ten kącik, gdyż najbardziej 
ochoczy waUc nkołysuje je do snu.
Lecz najprzyjemniejszą drz-mkę, najin- 
teresowniojszą rozmowę przerywa urocze

dziewczę, gdy na skrzydłach białej ga 
zy przyleci z czułem zapytaniem:

— Jakże się masz. inaineczko? Czyś 
nie zmęczona ? Byłoby ci przyjemnie, 
gdybyśmy przed kotylionem poszły do 
domu ?

Ale dobra matka oświadcza heroi­
cznie, jak spartański chłopiec, który na 
ukąszenie lisa z uśmiechem m ów ił: „To 
nie boli !“ — że jest całkiem rzeźwą 
i bawi się bardzo dobrze, a więc mogą 
jeszcze pozostać kilka godzin.

Do trzeciej kategoryi zalicza s i ę : 
c z y n n a  opiekunka. W tvm wypadku 
córka jej jest największą osobliwością. 
Zamiast cieszyć się nadzieją zabawy jak 
inne dziewczęta, oznajmia z kwaśną 
m i n ą :

Ja  tam nie pójdę ! to mi nie spra­
wia żadnej przyjemności.

— Ale mnie sprawia! — odpowiada 
energiczna m a m a — a ty musisz pójść! 
W dodatku. . asesor X. wyróżniał cię tak 
ostatnim razem... trzeba mu ułatwić spo­
sobność zobaczenia cię.

Curka się dąsa; palcem nie ruszy 
przy swej toalecie, gdy tymczasem mat­
ka biega od jednej modniarki do dru­
giej, wybiera, targuje, krawcuje, ażeby 
tylko swego upartego pieszczocha pię­

knie wystroić, a po wielu troskach i u- 
dręczeniach (ukazuj'e się na niebezpie­
cznym parkiecie balowej sali dziwaczna 
para, która zdaje się pomieniała role. 
Tu zwolna wyrównuje się stosunek; cór­
ka przyzwala łaskawie, że ją  angażują, 
prowadzą do stołu itd. tylko gdy się 
zblizy do nadto dobrej matki, wpada w 
niebezpieczeństw recedywy.

Ale czynny duch opiekunki nie prze­
staje się troszczyć o „dziecko44; tu asy­
stuje matce posiadającej pełuego na­
dziei syua, tam opowiada uczonemu, nie­
żonatemu jeszcze profesor wi, jakie wra­
żenie jego ostatni odczyt u zynił na jej 
Eugenii, dosyć, że przerzuca się prawie 
w czwarty rodzaj balowych opiekunek: 
„intrygantek . 44

Działalności tych, nie chcę bliżej o- 
kreślać ; czynność ich podobna do robo­
ty pająka osnuwającego zgubną siecią 
niewinne muchy. Bliższe objaśnienie po­
dobnych charakterów nie jest przyje- 
mnein, a zatem zamykam temat i prze­
chodzę do łrstoryi pewnej damy, która 
łączy w sobie wszystkie właściwości 
swoich sióstr, jej zatem pragnę wysta­
wić pomnik tymi kilku wierszami.

Baronowa Hollfeld była opiekunką 
balową par excellence. Nie dlatego, jako 
by przeznaczoną była do tego przez po­
siadanie mniej I ud  więcej pięknych có­
rek — przeciwnie, Die miała ani jednej, 
natomiast posiadała trzy warunki, nada­
jące się osobliwie do zajęcia tego wa­
żnego stantwiska. Po pierwsze: nadzwy­
czaj elegancko ur/.ądzony dom w Berli­
nie, po drugie; zawszę otwartą a pełną 
sakiewkę, a po trzecie niewyczerpaną do­
broć serca. Była rzeczywiście uosobioną 
dobrodusznością: powiedzieć „nie44 było 
dla niej niomożliwem. Zgrabnie wycięte, 
zawsze jeszcze różowe jej lista wzdry 
gały się przed tern okrutnem słówkiem. 
Naturalnie dobroć ta była nadużywaną ; 
ustawicznie ze wszystkich kątów prowin­
cji od krewnych i przyjaciółek młodoś-i 
napływały listy z prośbą, ażeby tylko na 
„fuirę tygodni" przyjęła u śiębie miłą 
córeczkę.

Z tych „paru tygodni" robiły się za­
zwyczaj miesiące, a pod „przyjęciem" 
bardzo często rozumieli kochający ro­
dzice: wystaranie się o stosowną partyę 
dla córki.

Tak więc nierzadko się zdarzało, 
że baronowa ukazywała się na balu z 
czterema młodemi dziewczętami, a gdy

za swego miejsca Widziała swoje puj 
ustrojone w jedw aoy  gazę, przyozdoL j- 
uc kwiatami, zmkająt^ w w irz e  balowej 
sali, doznawała uczuciiujjm która wy­
lęgła kaczęta i nie może ^,ojść za niemi 
na wodę.

Gdy jednak złośliwy św ia^m ęski zi­
mowym gościom baronowej nadał" tytuł: 
„Hollfeldowska wysprzedaż". spokojna 
dusza b ronowej została gwałtownie po­
ruszoną i oświadczyła uroczyście, iż bę­
dzie matkować tylko jednej młodej da­
mie na balu.

Baronowa była wdową i matką trzech 
synów. Najmłodszy piastował urząd atta­
che przy obcym dworze, drugi był ofice­
rem, tylko najstarszy, Leon, jej ukocha­
ny, był przy niej. Zarządza on rozległe- 
mi dobrami swojej matki, a że ona nie­
chętnie rozstaje się z synem, więc głó­
wne swe mieszkanie obrał w rezydencji', 
gdzie może się oddawać sv.oim upodoba­
niom : jest on mianowicie badaczeir. sta­
rożytności i na tera polu zużywa zasłużo­
nej sławy.

(C. d. n.)

DROIłlYE OGŁOSZKNIA
po cencie od wyraża.

KE C H E N E I N A FTO W E niedymiaee 
(pod gwarancyą) po złr. 1-80, 275 i 

3*75, poleca P io tr  C h rz ą s to w sk i, handel 
żelazny we Lwowie plac kapitulny 1 (na­
przeciw katedry)

KL T F R R I RĘCZNE, Torby 7, urządze­
niem i bez. Torbki z paskami i wszel- 

kia przybory do podróży, sprzedają najtaniej 
S. G A B R IE L  & ,1. C H L E B Ó W N lK  

we Lwowie, plac Halicki 1. 3. 586

EGZAMINOW ANY buchalter poszukuje 
posady na wsi lub w mieście, byle 

z płacy można wyżyć. Adres : Wł. -Łysa­
kowski w Rożniatowie. 637

TU T K I CYGARETOW E n le k le jo n e :
z najlepszej bibułki Lancuskiej, 1Ó00 

sztuk od 1 złr. poleca fabryka F . N iża 
łow sk iego , Lwów. Hotel Zorża. Opakowa­
nie gratis. Przy odbiorze 5UOO sztuk prze­
syłka franco. OuT

PROSZĘ CZYTAĆ ! Każdego chorego 
z najzastarzalszej ruptury zupełnie u- 

zdrawiam. i i .  Freilic-h, bandażysta specya- 
lista, Lwów, Szpitalna 4. 636

T. BEDNARSKIEGO
we Lwowie, ul. Batorego 7

przyjmuje zamówienia tak wo Lwowie jąk­
ną prowincyi do zaprawiania woskiem kau­
czukowym bezwodnym, prędko wysychają­
cym i dającym podłogom ładny połysk. 

Sprzedaje

płyny woskowo-kauczukowe
w różnych kolorach, z opisem, 1 klg. (po 
1 zł. 2l) et.) wystarcza na pokój 25 metrów 

kwadratowych. 4675

BRYNDZA majowa górska , faska 5 kilo 
złr. 3 28, B ulion  wyrobu Kazimiery 

Matezyiiskiej po złr. Uj- . 7 50, 6’50 i 
5'50 kilo. Sprzedaje Zarząd dworu i.ap- 
szyn, Brzeżany. 588

PRO SZEK  P E R S K I luźny na wagę, w li­
ściach, we liaszeezkaeh.

PR O SZEK  „Andela“ w puszkach. 
PROSZEK  ,.Zaoherlin“ we Daszar-zkacli. 
ROZPYLACZE gumowe do proszku. 
T Y N K llR A  ,,Hartnianna" ua pluskwy. 
PRO SZEK  na szwaby.
BORAKS mielony na szwaby. 45 (^
Ł A P K I na szwaby.

N aftalina, Saszetki naftali­
nowe , Papier naftalinowy, 

m n l n m  Kamfora, Pieprz , Paczula, 
I I I U l U l l l  Piżmo, Kamfora naftalinowa

dalej

Przeciw muchom L7̂ ter

Przeciw

Ceraty, Obicia powozowe 
Dywany i Chodniki

poleca najtaniej 4532

S T c  W Y S Z Y Ń S K A
Lwów, Kopernika 6.

poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek I. 38.

W c T u e t ł f i r  "*y'varie marki listowt'
zawsze kupuję. Prospek­

ty aarm - u .  Zoohmayer, If iim berg .

Prasy do siana

SANS RIYAL!
Magasin Gorset de Paris

LW ÓW . plac H alick i 1. 15
(w gmachu Banku hipotecznego)

poleca prawdziwo paryskie

GORSETY DAMSKIE
prawdziwe fiszbinowe najnowszego kroju
różnokolorowe, jako to: szare, b iałe, czar­
ne, creme, drap, niebieskie , bordeau.t i ró­

żowe. 4026
najnowszej kon- 
strnkcyi, ręczne, 

sta łe  i przenoś
ne ,  również do

Gc-rset balowy z przedniej białęj satyny, 
z rogiem, wysoko lub nisko sznurowany, 
po złr. 2 50, 3, 3 50.

G orse t z przedniego białego drelichu, z ro­
giem, po złr. 3-50, 4, 5, 6.

G orse t z najlepszego czarnego klotu, z pod 
szewka gradlową z rogiem , po złr. 3, 4, 
5, 6, 8.

G orset z podwójnej materyi ażurowej, wy­
kwintny, z rogiem , fason najnowszy po 

_ złr. 5, 6. 
s z m a t i dn Goiwet wysoko sznurowany, z drelichu, 

.. , • | forma gorsowa, krój elegancki po złr.
, W ielu in - 3 -5(ji 4, 5 .

n y c h  m a t e r y a ł o w  n a d a j ą c e  się  G o rse t z jedwabnego a tłasu , bardzo wy - 
dostarczają 468* kwintny, z koronkami i szerukiemi je

u  / .  0  dwabnemi taśmami po złr. 10, 12, 15.
w n »  m a y t a r t n  cnl C o  ^ ° rse  ̂ ^am ^p^ej tuszy, % drenchu

p r a s o w a n i a  s ł o ­
m y ,  l nu ,  w ł ó k n a  

d r z e w n e g o ,  
o d p a d k ó w  

p a p ie ru ,

Do sprzedania
kam ien ica  p ię tro w a  o 7 oknach, z oficy­
ną i 120 □  sążni frontu pod budowę, przy 
uficy św. Łazarza 1. 10. Bliższa wiadomość 
pod lit. Em.D. w Adrn. Gazety Narodoicej.

Z io k o m o b ilę
posiadającą przeszło 20 metrów kwadrato­
wych powierzchni ogrzewalnej ęHeizfiache) 
kupi za najlepszą cenę: H. Fischer, Wien 

X., Simmeringorstrasse 150.

HOTEL IETR0P0L.

BREWOGEL
Dziś i codziennie 4641)

z bardzo urozmaiconym procramem.
lteżyszer i artystyczny kierownik

. O t le s  jNoJarton.
Początek o godz. 9 wieczór.

Biluze Złote, poczta w miejscu
ma na sprzedaż prawdziwą

bryndzę podolską
Wysyła się za pobraniem w faskaeh pięcio- 
uilowyeli po złr. 2 25 na koszt odbiorcy. 

4693 Zarząd pałacu.

Fabryka stem pli do flaszek
poszukuje uzdolnionych 4700

zastępców.
Zgłoszenia pod: M. 21. 4361 H aasen ste in  

& Y ogler (O tto M aass), W iedeń I .

Fabryka maszyn rolniczych, 
Wiedeń, I I .  Taborstrasse Nr. 76.

Katalogi darmo — Zastępcy pożadani.

stare i nowe sprzedaj 
4C2S najtaniej

EMIL WEINER
Wian I., Salzthorgasse 4

HERBATĘ

szarego z .gurtem elastycznym , z rogiem 
po złr. 6, 7, 8.

Sznurów ka dla osób w poważnym stanh 
będących, czyli sznurówka dla młodych 
dam karmiących, najlepszy fason, do za­
pinania z przodu oraz do ścieśniania lubj 
rozszerzania , albo też wstawką elastyczną 
z najlepszej satyny lub drelichu, po złr. 
6, 7, 8, 9, 10.

Sznnrów ki dla dziew ząt każdego wieku, 
Jo trzymania się prosto , z szelkam i, w 
najlepszym gatunnku, satynowe z rogiem 
po złr. 2 50, 3. 3-50, — a la Sirene C. p. 
po złr. 3 50. t-50, 5, 6’50.

N ouyeautes G orse t S ttra n ie  po złr. 3'50 
4, 5. — Brykle na 5 guzików.

G orse t K lru ss  36—38—40 etw. długi, 
francuski niciany drelich po złr. 3, 3'50, 
4, 5, 7.

G orset P a n c e r  34—3(j etm. d łu g i, fran-j 
cuski, niciany drelich po zł. 2'50, 3. 4, 5.

Garnitur miotaniany
8 konny, clice na kilka lub kilka­
naście dni do Ostrowczyka, poczta 
Skwarzawa, wypożyczyć Kazimierz 
Jaworski, najbliższa st&c> a Krasne.

Zarząd dóbr 
Karola hr. Laiickoreń^ki go 

w Koniarnic
sprzedaje na nasienie

ŻYTO . Im p e r ia l44
z dostawa do stacyi kolejowej 

w Gródku lub Szczercu. 5702

.iWszystkie czgści rcżnsj o ip śc l ą na składzie.
rosyjską, 2 plantacyj spółki 

kazańskiej
przewyboiną w smaku , zapachu i wydat . . . . .
n»su, po 2, 2 40, 3, 3.60 i A*80.j Wszelkie zamówienia wykonuje się na miarę.

H o r b u t ^  C o y l f t l l  \Słare gorsei'J  Pr~yjmllf l  siS do naprawy. 

pół kilo złr. 1-80.

W yśm ienite oki*ucliy
pół kilo po złr. l -60 i 125

poleca 4529

GŁÓWNY SKŁAD HERBATY

Malwiny Sosnowskiej
Kraków, Krupnicza 15.

(Odprzedającym stosowny rakut.)

,-iJA
i  Od  1847 i a d e n  p r e p a r a t  n i e  z o s t e ł
> jeszcze w ynalezionym  któ>yby mógł
> iść w po iów nam e z w odą w v t- 
k Warzara z KWIATÓW l.fLlo- 
p "WYCH przez V } \  I* L A N C II A IS

S b E T  v / , P A  R Y Ż U  cL a  u t r z y m a n i a  
K.“<KNOŚ<)I ce ry , dia spędzenia 
P I O . O W  , I.1SZAI

* a.pyiu ul. Caumartln, 43. Wc

Najstarszy

M i l  f ir z e W i
H. 0 O3CHEPF

we Lwowie
ulica Ormiańska 1. 18

urządza pogrzeby 
od najskromniejszych, do 

najwspanialszych.
Zamówienia z prowin >i odwrotną

pocztą. 4698

Lwowie w ĤPtekach PP.M ikoldbcha,
duUchk pearfû eWióIslue6° 1 w skła‘

■ F&S
/ ;

& S  ?  £p o l e ć a  40821

FIRMA HANDLOWA

W. C Z O P F
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Rok założenia 1843.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

Zarząd dóbr Grodkowice
poczta Niepołomice, stacyi Kłaj

poleca do siew u:

Rzepak „Thuryngia44
przez Chrestensa polecony, 20 złr.

Rzepak zimowy
(Kohlraps) 18 złr.

Rzepak krzew isty
(Strauehraps) 18 złr.

Zyto Im perial
(Bahlsen) 10 złr.

p<r ez®n,Ca Sąuare-head14 II złr. 
Pszenica regenerowana gołka 10 50.

z workiem 
1 odBtl do staey 4665

D o  n a j b l i ż s z y c h  c i ą g f n i e ń
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę

3°|o Losy ZaKlo Kroi. WKllm aistr. I. nisyi
Ciągnienie 15. sierpnia. Główna wygrana 45.000 złr.

Także w ra tac li m iesięcznych  po złr. 5-—. P rom esy  na te losy po zł. 1-50.

Losy kredytowe (Creditlose) Ciągn enie 1. września 1893. 
Główna wygrana złr. 150 000. Także w ra ta c h  m iesięcznych po złr. 10-—. 

Piomeay na te losy po złr. 5' — .
Austryac. losy Czerwonego krzyża. Główna w yg n n n  złr. 15.000.

Trzy losy razem w ra ta c h  m iesięcznych po złr. 3‘ .
Losy Bazylika (Budowy tu m u ) . Głowna wygrana złr. 10.000.

Trzy losy w ra ta e li  m iesięcznych  pc złr. 2 '—

Towarzystwo bankowe i kantoru wym iany
S C H E LL E N B E R C  & KREYSER

w e L w ow ie, plac Halicki 1. 4638

f  miastowy: ni.
FABRYKA SZTUCZNYCH

NAWOZÓW
SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ

JULIANA WANGA WE LWOWIE
poleca po ponownie zniżonych cenach , niższych aniżeli 

jakakolwiek inna labryka
Roztworzoną kwasem siarkowym

Mączko kościana i Superfosfaty
z gwarancyą najwyższych procentów składników, i tej 

samej jak dotąd jakości. 4618

t ■ ' —I

L. 2714. Obwieszczenie.
4686

Celem wydzierżawienia prawa propinacyi w ódki, piwa i naiO'-.u
w Smoku i w Posadzie Olehowskiej, jakoteż przysługującego gm |n,.[e 
miasta Sanoka dodatku gminnego od tych trunków na lat 6 , 0 •
• tycznia 1894 do 31. grudnia 1899, odbędzie się w Magistfaęi0 
tacya w dniu 9. sierpnia 1893 o godzinie 10. przed

Cena wywołania rocznego czynszu d z i e r ż a w n e g o  wy
a) za do latek gminny .............................
7 ? • ó i  q B l u »  —  „b) za propinacyę w Sanoku . . . • • A 530  b
c) za propinacyę w Posadzie o lc h o wskigrf * "

E ^ e m  . . . . .  51 —
Warunki licytacyjne mogą być w Magi9traclB PrzeJ rzan“.

Z i
Sanok, dnia 25. lipca 1893. Burmistrz.

polityczna, ekonomiczna i literacka
jed yn y  organ Polaków na Bukowinie, wychodzi rok jedenasty  

u  Ozerniowcach i  kosztuje z  przesyłką  pocztową

r o c z n i e  10 z ł . ,  p o ł r o c z u i e  5 z ł .  kwaLaluie 1 o .
Prenumeratę przyjmuje

A d r r i i n i s  t r ą c y  a  „ G a z e t y  p o l s k i e )
■ w  C z e r n i o w c a c A .

R o d a k ó w  z Galicy! d b a ł y c h  o u t r z y m a n i e  i t o z w ó j  ż y ­
w i o ł u  p o l s k i e g o  u k r e s ó w  Ojczyzny, do p o p a r c i a  w drodze 
prenumeraty t e g o  organu zaprasza

Wydawnictwo „Gazety polskiej11.

Dla mężczyzn!
Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jest bezsprzecznie galw: 
niczno-elektryczny aparat do samoistnego użycia, który w osłabieniach 
siły męskiej zawsze 0] az/w ał się bardzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów polecają g0 gorąco. Bardzo łatwy i prosty sposób użycia. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. — Opis p rzy rząd u  darmo. — 
W zamkniętych kopertach za nadesłaniem 10 et. w markach. Do nabycia, u 
właściciela c. k. przywileju, i wynalazcy J .  A ugenfe ld , Wien, I Soiiuler-

strasse 18.

L. 8768.

K o n k u rs
4688

na posado inżyniera powiatowego z roczną płacą 1000 zł 
i rocznym ryczałtem na objazdy dróg 400 złr.

Posada w roku pierw.-izym prowizoryczna.
Kandydaci wykazać m ają nieprzekroozony 40 rok życi; 

dowody ukończonych studyów technicznych i odbytej pirali 
tyki przy budowie dróg i mostów.

Podania należycie udokum entow ane, należy wnieść d 
Wydziału powiatowego najdalej do 20. sierpnia b. r.

Z dniem 1. września 1893 nastąpić ma objecie obowiąs 
kow służbowych.

Z W ydziału Rady powiatowej
Tarnobrzeg, dnia 26. lipca 1893.

Prezes IDdy powiatowej- 
H opod f/ ń slii.

Wiele pieniędzy
można obecnie szybko zarobić 4693

przy sp e k u la c ji na w l“deiisk iej g ie łdzie  zbożow ej. Z lecenia n aw e t bez ża 
dnego p e k ry c ia ,  jed y n ie  a to li d la  bardzo  dobrze ak red y to w an y ch  s tron , bed 
ja k  na jlep ie j z a ła tw io n e . L is ty , a le  nie an o n im o w e , posy łać  pod adresem

„N enm ais 1S9P- 51. D u k e s , W icu I./I-  Porządni zastępcy są*poszukiwani.

i m

Do naDycia w w szystkich aptekach i składach wód m ineralnych:

Saxlehnera
" W o d a  c j o r ź K r t

K orzyśc i S a x leh n era  źród ła  H n n y a d i  J i o o *  w '
4415 p ierw szy ch  p ow ag  le k a r s k ic h :

mm~ szybki, pewny i łagodny skulek.__
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wyborni#, 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnycL 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartościowe])! naśladownictwem żądać wyraźnie

w o d y  g o k ż k i e j .

o rzeczen ia

Dom komisowo-handlowy dla handlu, przemysłt 
> rolnictwa polskiego w Ameryce

Dra BRONISŁAWA GRAB0WICZA♦

w  Nowym Y orku
187 C linton S treet — 180 B room e Street.

C a b l e g r a m m : Grabo, 46-i
R ejestiow any w  konsulatach: austryachim , niemieckim

i rosyjskim.
Kupuje na własny rachunek lub przyjmuje w komis wszelkie produkta i fabrj 

katy nadające się do im- i eksportu : pozostaje w bezpośrednich stosunkach z doma 
mi handlowymi w Ameryce, Ohinacn, Japonii i Australii etc.

Przyjmuje zastępstwa firm i fabryk etc. Wyrabia patenty, windykuje spadm jt[ 
Przesyła regularne raporta giełdowe i targowe. Specyalne biuro wywiadowcze dl 
wszystkich gałązi handlu, przemysłu etc.

Wyrabia kredytowe listy przeprowadza sprawy sądowe itp.
Dla przedsiębiorstw kopalń nafty wysyła wszelkie wyroby wiertnicze etc.

łpOO&OOOOOGOGOOOOOOOOOGOOC

JASI IHSIATOWICZ *
poleca

n ie z a w o d n e , w yp rób o w a n e  środki do wy-
\ iab ian ia  wsze lk ich  plam.

KORZEŃ m ydlany do pran’a 
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudzonycb pakleeik 
po 2 ct. i .  .....................

MYDEŁKO żó lc lo” « dc wywa_ 
biania plam -*s‘»rza,!'J>ih z ma. 
teryj bawełnianyJh, wefn ianj  
i jedwabny0*1 kawałek . . .

O DA J'P^a  usuwa plamy powata- 
ł« * k“ rzu) potu, tytoniu, mle­
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pieśni, wilgoci, śmietanki, ro- 
Soł« i t. t ,., flakon . . . .

OKiSALlNA wywabia plamy a- 
ńamentowe, rdzawe i krvTaw6, 
z papieru i bielizny, flaszka .

(JU1LAJA materje wełniane i 
jedwabne , prano w od w a  m 
Qi iTal tracą plamy i odzysku­
ją  świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet - • .

AMANDINA. usuwa plamy po­
wstałe z soków T.ukrowyeh, 
białka, lodów itp., flakon . .

A P8E IN  A wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko- 
orow yeh ......................................

ACETINA niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . .

BEN ZO LIN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik m ałj 20 ct. 
e a ł y ..........................................

B R A Z Y L IN A  prane w brazyb- 
nie materje czarne wypłowi*" 
łe i poplamione od y ™  
pierwotny kolor, połysk » 8 
wnośe pakiet

Dl»jny powsta-1 rb STIlliłi/,

25

25

30

aniiino-
wych, t i l w y * ^ erÓW 1 ^  
flakon . • ' ‘ , .  ' 1 • ■ 

JA V E Ł IN ^  z bieli-
zuy p i ^ y  P°wsW e z piwa, 
w ^ » 0*erkon g°’ 0woców, k°n-fltur, flakon . ,

j t tfA S E K  w lasoczkach używa 
się o czyszczenia palców z a- 
ramentu, laseczka

25

20

05

40

25

35

25

WYSKOK te rp en ty n o w y  usuwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, • . .

Z IE M IA N E K  oczyszcza mate­
rje białe wełniane z brudu i 
kurzn

J6

25

Nabyć iuożiiłi we Lwowie w sklepach własnych alken 
J®Pernika Ł 3, aliea Halicka Bńg łowej 1. 35, — 
" Krakowie Sukiennice 1. 20. ił Ozerniowcach 

Rynek 1. 3* 31
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drukarni i litografii Piliera i Spółki (Telefonu Nr. 174»).


